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POZNAN, 23 listopada.
Dzienniki centralistyczne wiedeńskie śpiewają znów 

wyższego tonu, a Nene fr«ie Presse głosi na do- 
zwycięztwo stroanictwi wiernokonstytncyjnego. 

jiiążę Ad. Auerspsrg, jak zapewniają rzeczoce dzien-
’Brflib’ 8tan£l^ ™a na Pewoe na °®*le gabinetu przedlita- 

Jf,kiego i zakończyć przesilenie, od miesiąca przeszło 
iV,¡r«aj4ce- Odbył on już narado z n jznakomitszymi ko- 
|5ij jfeuszami stronnictwa centralistycznego, a mianowicie 
c«i, Raiserfeldem, Rechbauerem, Sturmem, Herbstem, Gi- 
____ ¡pą i Hasnerem. Na naradzie tśj prze stawił im swój 

program, na który oni zgodzić się mieli. Program ten 
trzyma się ściśle konstytucyi i/rudniowój i z granic jćj 

tmhni na krok nie występuje. Wedle programu tego, 
lniC!!wszystkie sejmy krajo e winny być rozwiązane i nowe 
“j41 wybory rozpisan’, a r<da państwa jeszcze przed świę- 
(G^taini Bożego Narodzenia /wołaną. Wymieuieni wyżćj 
——-mężowie do narady powołani, zobowiązać się mieli, jak 

jspewnia Neue freie Presse, do popierania minister- 
y,lltwa ks. Ad. Auersperga w radzie państwa. Tenże 
ony dziennik donosi nadto, że co do pozostania p na Gro- 
, „¡¡dolskiego w gabinecie jako ministra dla Galicyi toczą 
. lig jeszcze rokowania. Co więcój z tegoż dzień 
ifl oika dowiadujemy się. że ks. Ad. Auersperg zajmuje sie 

OWfljaż tworzeniem ministerstwa, do składu którego należeć 
by parają: pp. Glaser (minister sprawiedliwości). Urnrer (mi- 

lister bez teki), Ltsser (spraw wewnętrznych), Cblume-
— -di (rólnictwa), Stremayer (oświecenia). Do minister- 
w“* l * * *itwa handlu i skarbu dotąd nie wyszukano jeszcze od- 
*H,powiednich osobistości. Jeśliby ufać można tym donie- 
ry 1 lieniom, to nie ma najmniejszćj wątpliwości, że z prze­
or ’ lilenia obecnego centraliśei wychodzą zwycięzko. Wszakże 
10 a iie sądzimy, by wszystko załatwionym zostało tak gła- 
Q’ “Ikn, jak to przedstawiają1 dzienniki tego stronnictwa. 
”.ai łopóki ugoda z Galicyą zawartą nio będzie, d pćty 
'J'10 rodności, utrzymujące przesilenie, uważamy za ciągle 

™‘dniejące. Żeby zaś ugoda ta pominiętą być miała, 
!8. rudno przypuścić. Hr. Andrassy podniósłszy tę sprawę 
n.ipll dla ciói rozszedlszy się z bar. Kellerspergiem, nie eą-

¡¡my, by ją mbł opuścić. I rzeczywiście tćż tak nie
— ist, o czćm świadczą s me d ienniki centralistyczne, 

rzyz ając, że narady co do stanowiska Galicyi jeszcze
■ ę toczą. Delegaci nasi wprawdzie po dwudniowych 

onferencyach już Wiedeń opuścili, lecz zostawili tam
ZDJ omisyą z łona swego wybraną a składającą się z pp. 
mor ybl kiewicza, Czerkawskego i Ludwika hr. Wodzickiego, 

taltórzy mają mandat pilnować interesów Galicyi a na- 
, et wejść w rokowania z rządem i zawrzeć z tymże 

mowę, jaką za odpowiednią dla dobra kraju uznają. 
Dopóki więc sprawa z Galicyą ubitą nie zostanie, do- 

!C0DMty i przesilenie obecne nie ukończy się; a choćby na- 
udziret przypuścić, że ministerstwo ks. Auersperga stanie 

czele rządów, to istnienie jego nie będ-ie dłogotrwa- 
I ¡im: nowe przesilenie z większą jeszcze siłą a raczój 

Cu liększym rozkładem niż dziś wybuchnie. Co do uchwał 
011 ekgatów sejmu galicyjskiego w Wiedniu, to jeszcze 
18, admienić musimy, iż ci postanowili trzymać się śflśle 

ranie rezolucyą określonych. W kwestyi zaś wyborów 
^bezpośrednich mieli postanowić, iż uchwała w tym 

¡zględzie należy do sejmów i jest prawem sejmów.
postulata te nie były uwzględnione, w takim 

¡zie Galicya zajmie w ohec rządu stanowisko opozy- 
'jne, którego naturalućm następstwem będzie, jak to 
aż na tćm miejscu pisaliśmy, niemożność ukonstytuo- 
fania rady państwa

Co do zjazdu federalistów w Pradze to zaznaczamy, 
delegacya sejmu galicyjskiego nie bierze w nim ża- 

akwaego udziału. Zjazd ten zdaje się nie będzie miał po- 
odzenia, po większśj części bowiem zaproszeni nań

sza jderaliści odmowną odpowiedź przesłali.
Zwracamy wreszcie uwagę czytelników naszych na 

wspondencyą z Pragi. W dzisiejszym stanie rzeczy
topai
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Francya i Francuzi.
Zfipislfi Kinigranta,

Charakter francuski.
II.
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Niemcy zarzucają Francuzom „erotyczność.“ 
16dawno czytałem długą bez końca rozprawę Niemca 

J Conversations Lexicon, za rok 1870) p. tyt. 
J. Was Franzosenthum, z którćj miałoby wynikać, że 

aacuz jest z gruntu niemoralny. Nie prawdal 
•t to sąd niesprawiedliwy. Sąd to taki, na jaki zdo- 
' s(ę może protestancki pastor, rozprawiający o pa- 
fel®j gryzetce. Innemi słowy, rozprawa ślepego 
l°lorach.

Francuzi lubią się bawić, ot i cała tajemnica!
Francuz tak potrzebuje się bawić, jak jeść, pić lub 

Poczywać. Co mówię? Daleko więcój !
Francuz, gdy głodny, naciąga pasa (quand on 

.aina, on se serre łe ventre) i pogwizduje pio- 
i““i! gdy spragniony, a wina kupić nie ma za co, na- 

’ ”8 się pięknościami przyrody:b
łob
electo1
oodfl

Quand on i?a point d’argent, 
Que la phlosophie, 
l'onr embellir la vie,

Est un recours charmant..

.śpię*
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Gdy niewyspany, przeciera oczy i wybornie nad sobą 
Nie masz człowieka wytrzymalszego na fizy- 

7 Potrzeby, jak Francuz. Ale bawić się Francuz 
^ebuje koniecznie:

Cn Français quand il ne b’amuse pas,
>ête.

|rodka między temi dwoma ostati czneściami nie ma. 
francuz bawi się w pokoju, bawi się na wojnie,

ważnśm jest, abv czytelnicy nasi u samego źródła, że 
tak powiemy, informowani byli co do spraw czeskich, 
które pośrednio ze względu na wpływ, jaki mieć mogą 
na nstrćj monarchii anstryackićj, do którćj znaczna część' 
ojczyzny naszćj należy, wielce nas interesują. Korę 
8pondencye te pisane są przez Czecha, niitylko nie za­
rażonego duchem agitacyi moskiewskiój, lecz owszem 
wstrętnie na nią parzącego. Z tćm wszystkióm raz na 
zawsze co do rzeczonych korespondencyi zastrzedz się 
musimy, iż na poglądy korespondenta co do stanowiska 
Galicyi względem Czech nie zupełnie się godzimy.

Z Francyi nie mamy dziś nic do doniesienia krom 
tego, iż zawiązał się tam klub republikański, do któ­
rego przystąpiło wielo znakomitości politycznych.

W Stanach Zjednoczonych, a mianowicie w Nowym 
Jorku, przyjmują z wielkiemi owacyami w. księcia Ale­
ksego. Na cześć jego odbyła się tam wiel a rewia, 
przyczćm jenerał Dix w mowie swój wynosił zasługi 
cara Aleksandra II, jakie tenże położył w sprawie cy- 
wilizacyi. Zasług tych najwymowniejszym dowodem jest 
Polaka; żałujemy, że mówca o tśm przepomniał.

Przy odbytym 15 b. m. wyborze posła do parla­
mentu niemieckiego z okręgu chojnickiego w miejsce 
pana Hazy z Radlić głosowało 7651 wyborców z pomię­
dzy 11,785 uprawnionych do wyborów, a więc tylko 
około 64 pet. Ważnych głosów było 7648, z których 
otrzymał pan Śląski 5485. a kandydat niemiecki pen 
Oskar Wehr 2163. Absolutna większość wynosiła 3825, 
tak więc pan Śląski, jak to już wczoraj donieśliśmy, 
wybrany został posłem do parlamentu niemieckiego.

* Gdybyśmy już dawno nie byli doświadczyli pra­
wdziwości tego zdania, że największćm nieszczęściem, 
jakie dotknąć m; że człowieka, jest pozbawienie go bytu 
politycznego, to niemal co dzień przekonać by nas mo­
gła o powyż8ZĆj prawdzie prasa niemiecka. Nie 
wybredna bynajrnnićj w wyszukiwaniu źródeł dla swych 
oskarżeń, nie zastanawiając się nawet, czy wiadomości, 
które umieszcza, zasługują na wiarę a osoby, od któ­
rych je odbiera, na zaufanie — wszelkiemi stara się 
nam szkodzić sposobami, ążeby wszystkie nasze działania 
uczynić podejrzanemi w oczach rządu, który nas, wedle jćj 
żyzenia, nigdy z uwagi spuszczać nie powinien. Innego 
celu dopatrzyć nam się trudno. Nie zbyt zaszczytnie 
świadczy to o publicystyce niemieckićj, że wśród niśj 
ani jednego nie znajdujemy pisma, któreby sprawiedliwie 
oceniało nasze stósunki. Natomiast wszystkie dzienniki 
ubiegają się o zaszczyt pierwszeństwa w umieszczaniu 
najnieprawdopodobniejszych wiadomości. Gdybyśmy oso­
bną utrzymywali rubrykę, to niewątpliwie moglibyśmy 
ją co dzień zapełnić streszczeniami artykułów jakićj 
Kreuz Ztg, Ostsee Ztg, National Zeitung 
i dwóch tutejszych niemieckich koleżanek; moglibyśmy 
ciągłą utrzymywać polemikę, gdyby w ogólności można 
przeciwników naszych przekonać i gdyby warto było 
z nimi polemizować. — Z kilku już pism przytoczyliśmy 
przykłady dobrój wiary redaktorskićj, dzisiaj przychodzi 
kolćj na Posener Ztg i jćj arttykuł pod tytułem 
„polskie stronnictwa.“ Do uwag swoich i wniosków 
potrzebowała P o s. Ztg dobrego źródła wiadomości i zna­
lazła je tśż w ostatnim zeszycie tygodnika Grenzboten, 
który znów, jak Bam powiada, znaczną część materyału 
zaczerpnął z broszury „Les Polonais et la Commune de 
Paris“, piórap. Beliny, znanego w całćj emigracyi 
ajenta moskiewskiego, który za przesyłane do 
moskiewskich pism potwarze sowicie zostaje wynad- i 
gradzany.

Powtarzając za wzm:ankowanćm pismem, że Polacy 
dnia 22 czerwca 1863 na wielkim mityngu w Londyme 
z internacyonałem zawarli przymierze i przeważną w ko­
munie odegrali rolę, przytacza Pesener Ztg na do­
wód twierdzenia tego kilka ustępów „źródłowych“

pod gradem kul, gdy w rezerwie stać zmuszony, tańczy 
kankana, dowcipkuje i śpiewa.

Francuz nie może pozostać długo sam na. sam 
z myślą poważną. Odważny, śmierci się nie boi; ale 
iść na nią z rozmysłem, z rozwagą, z krwią zimną, na- 
koniec jak Niemiec, jak Polak, jak Anglik, Francuz 
tego nie potrafi. Bohater, ale mu potrzeba entuzja­
zmu, a w braku entuzjazmu... wódki, lub, dla oszoło­
mienia się, śmiechu... Francuz tak się upaja śmiechem, 
jak inni,gorzałką...

Nie zapi mnę nigdy różnicy, jaka mię uderzyła po­
między niemieckim a francuskim sposobem przygotowy­
wania się do wojny. Po ogłoszeniu takowój, król Wil­
helm (wówczas jeszcze nie był cesarzem) nakazał post; 
myśmy w Paryżu przez kilka tygodni widzieli żołnierzy 
pijanych, w biały dzień publicznie się rozbija­
jących dorożkami po ulicach w towarzystwie kobiet 
ostatniego rzędu (sic)... kantynierka francuska królem 
w regimencie...

Wszystko to jednak nie dowodzi, żeby Francuz był 
z gruntu niemoralnym... Kocha sto razy w życiu; ale 
w chwili gdy kocha, chociażby przedmiot jego miłości 
był Hajmnićj godnym uczuć szlachetnych, przekonany 
że kocha i niezdolny się bawić z dwoma razem ko­
bietami. Taki jest! Il croit que c’est arrivé! Nie 
ma na to rady!...

W innych krajach widziano nieraz kobiety uszczę­
śliwiające dwóch, trzech naraz wybranych... Męża dla 
świata, niewolnika dla siebie, poetę dla chwały... 
We Francyi nic podobnego... Wszystko to, z kolei, zda­
rzyć się może jednéj i tćj saméj bas-bleu; ale w na­
stępstwie czasów, nigdy jednocześnie...

Bo, jak wszystko inne, tak i miłość Francuz upra­
wia tyïko dla zabawy, jedynie dla zabawy...

Gdy kochanka go znudzi, gdy rząd go znudzi, po­
rzuca jednę, wywraca drugi...

Onego czasu znałem dość dobrze i spotykałem czę­
sto pewnego bonapartystę, osobistego przyjaciela cesa­
rza, jednego z to arzyszy bulońskićj wyprawy. On to,

z Grenzboten, które „fakt owego przymie za najo- 
czywiścićj“ stwierdzają. Z odezw dawniejszych Miero­
sławskiego i artykułów w „le Peuple Polonais“ umie­
szczonych wnosi na pewne, że wszyscy zwolennicy Mie­
rosławskiego do komuny należeli, że Mierosławski sam 
w ostatnićj chwili się usunął i takie pr.y końcu czyni 
uwagi: Udział jednej części emigracji polskićj w ko­
munie jest jednym z tych błędów, za który Pola­
ków wszystkich czynić trzoba odpowiedzial­
nymi. Utracili oni przez to współczucie Francji, 
którego nie odzyskali nawet wtedy, kiedy wyparli się 
wspólnictwa z komuną i wyrzekli się Dąbrowskiego. — 
Ala i między Polakami działanie „czerwonych“ o łakane 
wydało skutki, bo stało się powodem rozdwojenia. Wo­
bec komunistycznych bowiem dążności, które nie uznają 
żadnćj religii, a własność i różnicę stanów znoszą, uczuła 
szlachta potrzebę ścisłego połączenia się z ultramonta- 
nami. Między dwoma temi prądami znajduje się wpra­
wdzie mała jeszcze lic’ba ludzi, którzy zbawienia ludu 

’szukają w pracy i oświacie, ale „ponieważ gonią ra 
mrzonkami polskićj solidarności,“ przeto nie 
dość mają siły, ażeby się mogli oprzeć skutecznie obu- 
dwom prądom. Dziwnćm to będzie zrządzeniem, że na­
ród, który uporczywie trzymał się zawsze „narodowego 
sztandaru,“ dwom potęgom, nie uznającym ojczyzny, 
służy za pole popisów. — Pomijamy już to, że Pose­
ner Zeitung za kilku szaleńców, należących do ko­
muny, wszystkich Polaków czyni odpowiedzialnymi, że 
czerpie oskarżenia z takich jak n. p. p. Beliny broszur 
a przemilcza o wiarogodnych bo niezapłaconych pismach 
wykazujących, na czćm i na jakićj liczbie opierał się 
udział Polaków w komunie paryskićj — pominąć wszak­
że nie możemy tćj okoliczności, że chcąc wyrok wyda­
wać o stósunkach i stronnictwach polskich, nie zechćiała 
się sumiennićj obeznać z dziennikarstwem polskićm, — 
a chociażby z naszym Dziennikiem. Byłaby wyczytała, 
że bynajmnićj nie zapierając udziału kilku Polaków 
w komunie, z których jedni radykalizmem przesiąkli 
a drudzy bądź to zmuszeni, bądź to rozpaczą powodo­
wani, czynną odegrali rolę, niedwuznacznie wypowie­
dzieliśmy, że prace komunistyczne oddalają nas od tćj 
Poiski, którą we własnych siłach, pracy i oświacie od­
zyskać chcemy i odzyskamy.

Nie większego znaczenia są także zarzuty ultra- 
montanizmu. jakie czyni Polakom Posener Zei­
tung. — I pod tym względem obrona Polaków 
dość łatwa. Dość bowiem będzie zapewne wskazać na 
liczne artykuły prasy naszćj, na charakter narodowy 
całego społeczeństwa polskiego, ażeby przekonać, jak 
szczupłym jest zastęp tych w Polsce, którzy po za gó­
rami zbawienia dla Polski szukają. — Przekonać się, 
mówimy, .łatwo, że ten zastęp nie jest, jak utrzymuje 
Posener Zeitung „potęgę“ — i że wreszcie zastęp 
ten z oburzeniem odparłby obelgę — jakoby żadnćj nie 
uznawał ojczyzny i wyrzekł się już przyszłości Poiski.

------------------■»------------------------------------------------------------------------------------

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył inspektorowi budowli wodnych Klopach 

w Elblągu nadać tytuł radicy budowniczego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Cidańwk, SI listopada-

(Korespondent Danziger Ztg. — Flisacy z Kongresówki i po­
sąg Stanisława Augusta — Morderstwo. — Jubileusz. — Wybór 

deputowanego w miejsce p. Hazy z Radlić).
Szczęśliwy ten korespondent, któremu się zdarzy 

sposobność przesłać pismom naszym pocieszającą jaką 
wiadomość, ale niestety ehyba do fenomenów takie wy­
padki policzyć można.

Ze wszystkich zakątków ziemi naszćj czytamy tylko

gdy było kuso, jeździł do Ameryki, by od Bonapartycb, 
tam osiadłych, wydostać pieniędzy na potrzeby preten­
denta — wyprawa się nie udała. On nakoniec, syn je- j 
dnéj z pierwszych niegdyś rodzin Florencji, stósunkami 
swemi wynalazł dla księcia Ludwika Napoleona ban- ' 
kiera. On go staraniami swemi wykupił z Ham. Była 
to jedna z tych natur kochających, pełnych największe­
go poświęcenia, ale biernych, bezosobistych, które nigdy 
nie odbijają siebie, ale wrażenia ukochanćj osoby... 
przyjaciół... Na Włoskim Bulwarze nazywano go 
Barometrem, bo z twarzy jego (widywał cesarza co­
dziennie) poznać'można było dokładnie, na jaki czas się 
zanosiło w politycznćj atmosferze. Gdy był smutnym, 
można było twierdzić z pewnością, że Napoleon III smu­
tny; gdy się uśmiechał i podtańcowywał na ulicy, opie­
ra,ąc się na lasce (z powodu lat swych sześćdziesięciu), 
wolno było budować najświetniejsze nadzieje, bo znak 
był, że cesarz w dobrym humorze... Pewnego dnia spo­
tkałem gn markotniejszym niż kiedykolwiek:

— Co ci jest, margrabio? — zapytałem, ciekawy, 
jak prawdziwy korespondent dziennikarski. ;

— La France s’ennuie, la France s’ennuie 
voilà, mon cher, ce que l’empereur m’a dit; 
et lui, qui s’y connaît, dit que c’est nn fort 
mauvais signe politique, en ce pays-ci (Fran­
cya się nudzi, Francja się nudzi: oto, mój kochany pa­
nie, eo mi powiedział cesarz i dodał, że to w tym kraju 
najgorszy w polityce prognostyk; on się na tćm zna); 
Tant pis, tant pis!

I odszedł, pomrukując:
— Nous aurons de l’orage, nous aurons de

l’or a gel (Będzie burza, będzie burza!)...
Francuz, gdy nie ma grosza na jedzenie, grosza na 

napój, znajdzie zawsze sposób zabawienia się... Ztąd to
ów ich geniusz: towarzyski; powszechny prawie wpływ 
ich literatury, mód i wynalazków, zawsze na celu ma­
jących głównie uprzyjemnienie życia...

Heine, chcąc dać wyobrażenie o nudach, jakie pa­
nują w Niemczech, gdzieś tam napisał, że „w Kolonii

Piątek, 24 listopuua 1871.
Przedpłata kwartalna

wynozi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej i tal. 1 sgr. 3 fen., w Aaatryi € galionów, 
w Niemczech 2 tal. 21 egr. 3 fen., we Fnanoyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.. 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 2? fr., w Krymie 
30 fr., w azwajcaryi 25 fr., w Belgii fr., w Tarcyi 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przedpłata 1 egłoszrula

przyjmują się w ekspedycji*, przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do iwiązku po- 
eztowefo piemiecko-anstrrack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach raś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia de eluped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji ni, i wracają si, i będą niszczone

yżu przyjawjii przedpłatę Librairie du Luxembourg, Rue de Tournes N > 16 
prsyJniowianlM <tgło»zrńi Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Lullie i>.; p.

A. Retemeger, B. Albrecht, Taubenstrasse 34. — W Bremie: E. fi ¡tint*. — 
v Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławia: A. Kryzeœtki, w K jatrsya e
w Śmiglu: T. Radkiewicz.

smutne, przykre i bolesne wieści, a znikąd nic pocie' 
Bzającego.

Te kilka słów nie należących do mój korespouden- 
cyi, wierzcie mi, wywołał żal na widok wszystkiego tego, 
co się z nami i około nas dzieje. Czy zawsze tak ma 
być? Nie — mam tę wiarę, że przyszłość wszystkie 
nam krzywdy wynagrodzi.

Niedawno przesłałem wam ztąd korespondencyą, 
którąście wDzienniku umieścili, a że prawda w oczy 
kole, Danziger Ztg z gniewem więc o tóm wspo­
minała, że jakiś korespondent przeciw tutejszemu bur­
mistrzowi p. Winter złośliwie (gehässig) występował. 
Taż gazeta posiada na prowincyi korespondenta, który 
o wszystkióm, co się u nas dzieje, posiłkując się przy- 
tćm własną fantazyą, donosi; polemizuje ze wszystkiemi 
naszemi pismami, jako to: z Dziennikiem Poznań­
skim, Gaz. Toruńs ką, Orędownikiem itd. Szcze­
gólnej uderzyła nonie korespondeneya, gdzie wspo­
mina o zaprowadzeniu polskich szkółek, przytułków dla 
ubogich i sierót, o udzielaniu bezpłatnie książek, o sto­
warzyszeniach itd., kończy zaś to wszystko takim na- 
iwnóm pytaniem: kiedy te wszystkie zadzierania (nor- 
geleien) skończą się? To wszystko u tego pana znaczy 
zadzieranie. Piękny to świat, w którym tak dzikie 
pojęcia panują.

Niedawno tomu byliśmy świadkami na kolei, gdy 
jeden z poczciwych naszych Kaszubów przybywszy do 
kasy prosił o bilet w poiskim języku, na co kasjer od­
powiada: Ich verstehe nicht! „Co — krzyknął — 
mieszkacie międzv nami a nas nie rozumiecie?“ Po ta- 
kićm dictum acerbum bilet zaraz otrzymał.

Parę dni temu przybyło tu czterech z naszych fli­
saków z Kongresówki, a dowiedziawszy się, że na środku 
sali giełdowój stoi posąg marmurowy Stanisława 
Augusta, chcieli go koniecznie zobaczyć; idą więc 
tam, lecz ich nie puszczono. Widocznie, że nam nawet 
nie wolno króla naszego zobaczyć!? Zaledwo wolno im 
się było na niego przez szklanne drzwi popatrzeć.

W dniu 14 b. m. zamordowanym został nożem 
przy pomocy dwóch psów owczarskich właściciel ziem­
ski Preis i to przez swego owczarza, któremu służbę wy­
powiedział. Morderca niedawno z Francyi powrócił. Tak 
usposobionych jest więcój, bo dowodzą tego liczne roz­
boje, rabunki i kradzieże, które się tu w mieście i po 
za miastem codziennie zdarzają.

O projektowanćm Jubelfeier w roku przyszłym znów 
trochę przycichło, ale z pewnością od myśli tćj wznio- 
słćj nie odstąpią. W tym celu utworzony komitet w 
Toruniu nie zadowolniony z programu gdańskiego, ale 
mimo to doń przystąpił.

Jutro odprowadzone będą na wieczny spoczynek 
zwłoki panny Bussenius, pierwszćj i powszechnie lubio- 
nćj śpiewaczki teatru gdańskiego.

W zeszły czwartek zmarł tu nagle konsul turecki 
pan Kazimierz Weese.

Wspominany w dzienniku z dnia 19 pod Kroniką 
Literacką Gerhard Rohlfs, podróżnik po pustyniach 
Afryki, obecnie tutaj bawi i ma dziś drugą prelekcyą 
o swych podróżach. Odczyty te są bardzo zajmujące.

W miejsee deputowanego p. Hazy z Radlić obra­
nym został p. Śląski 5485 głosami, przeciwnik jego 
p. O. Wehr otrzymał tylko 2163. Stanęło 7648 osób. 
Niemcy klęskę przypisują temu, że się dużo Niemców 
katolików nie stawiło. Zapewne — bo ich tam nie ma, 
i aby się stawili, stworzyć ich dopiero potrzeba.

I Z ziemi Malbor«kićj, 19 listopada.
(Wiec szkólnj w Starymtargu),

(X) Zapowiedziany wiec w Starymtargu odbył się 
w dniu dzisiejszym oj godzinie 3 z południa, przy dość 
licznym udziale publiczności.

Przewodniczący p. Władysław Szremowicz 
z Waplewa rozpoczął dyskusją przemówieniem, w któ- 
róm wywodził potrzebę równouprawnienia języka poj.

psy ziewają po ulicach i zdają się prosić przechodnia, 
by je kopnął nogą dla przerwania monotonii...“ Wprost 
przeciwnie da się powiedzieć o Paryżu. Nieraz sam te­
go doświadczyłem i powtarzało mi to wielu cudzoziem­
ców w Paryżu można całemi godzinami — od rana do 
nocy — włóczyć się po bulwarach i placach publicznych 
i na każdym kroku spotkać zawsze coś co zabawi...

Najprzód jest tam, czego nie spotkasz gdzieindzićj, 
ów typiczny urwisz paryski (le gamin), rodzaj pośre­
dni pomiędzy małpą, djablem a młodzieńcem ludzkiego 
rodzaju. Śmieje się, skacze, dowcipkuje. Gimnastyka 
i satyra chodzące. Nie przepuści najmniejszćj śmiesz­
ności, słabości, wady... Zaczepi kupca co szachruje na 
towarze, dorobkiewicza bankiera, co nadęty na bulwa­
rze się panoszy, doróżkarza co krzyczy, młodą panien­
kę, co wród błota na paluszkach drepci i za wysoko by 
się nie zawalać podnosi sukienkę..., kokotę co ułatwia 
sprawę zamiataczom, w prawo i w lewo szorując ogo 
nem, zatruwając powietrze paczulą... Nikt mu nie um­
knie, nic nie ujdzie jego baczności...... każdemu przy-
pnie łatkę.

Ridendo castigat mores!
A jak przyjdzie „bić się za wolność,“ pierwszy 

na barykadzie! Strzelba na plecach, nadłamana fajka 
w ustach i nieodstępny dowcip na języku zawsze... Zda 
się śmierć panią zapraszać do tańca...

Francuzi wprowadzili w modę na świecie lekkość 
obyczajów, ale we Francyi pod wyrazem tym znaj­
dziesz cały kosmos, całą encyklopedyą złego i dobrego. 
Inne narody podzieliły go między siebie: Moskale wzięli 
zeń dowcip, łatwość, uprzejmość; Polacy towarzyskość, 
którą serdecznością ozdobili; Niemcy jedni tylko, Niem­
cy, — ów naród moralistów — wzi li rozpustę, bo 
ją jedną tylko z całego francuskiego charakteru wszech­
stronnego jak rzadko zrozumieli... Francuską lekkość 
w obejściu z kobietami odziali w przyrodzoną sobie hi- 
pokryzyą; zrobili ją ciężką, niezgrabną...

Niesłychanie złe miałem wyobrażenie o niemoralności 
francuskićj, ale póty tylko, póki niezwiedziłem miast nie-



skiego w szkole, sądownictwie i administracji i wy­
kazał ile krzywdy się czyni ludności polskiej odmawia­
jąc jćj praw przynależnych. Potóm zabrał głos p. Jan 
D o n i m ir s k i' z Telkwic i w długiój mowie, bardzo 
wyczerpującej przedmiot, dla którego wiec zwołanym zo­
stał, trafił zupełnie do przekonań zebranych, bo nikt nie 
Oponował a wszyscy potwierdzali potakiwaniem Następ­
nie zabrał głos ksiądz kapelan z Kulwi i w gorą­
cych słowach poparł twierdzenia poprzednich mówców 
dodąjąc, że on jako osobiście dotykający się szkoły, 
widzi, że największą krzywdą, jaką można wyrządzić 
dzieciom, jest uczenie ich w obcćj mowie — a dodać > 
należy, że szanowny kapłan jest narodowości niemiec- ¡' 
Mój i sam nie dawno się nauczył języka, którym para- i 
fianie mówią. Po tych przemowach tak dobitnie wyja- j 
śniającycb krzywdy nam wyrządzone, wszyscy podpisali 
petycyą, przyrzekając zebrać pod nią jak największą licz­
bę podpisów i na tćm się więc zakończył.

Do sprawozdania tego czuję się w obowiązku parę 
słów dorzucić. Brak duchownych, osobno zaproszonych, 
bardzo nie miłe zrobił wrażenie na zgromadzonych, któ­
rzy przekonani są, że kapłani sumieniem obowią­
zani są stawać w obronie moralnych interesów swych 
parafian. Także zaznaczyć naleźv mały udział z oko­
licy obywatelstwa ziemskiego, naj więcćj wszakże czuli­
śmy brak p. Danielewskiego, który z upragnieniem 
tu był oczekiwany; przyczyny wszakże od niego nie zale­
żne, nie pozwoliły mu zadość uczynić gorącym życzeniom 
wszystkich tu zgromadzonych. W końcu zapewnić was mu­
szę, że petycya opatrzoną będzie ogromną ilością podpisów, 
bo ogół nasz pojął od dawna, jak ważną jest dla niego 
rzeczą równouprawnienie jego mowy ojczystej i dla te<o 
gorąco się doprowadzeniem jćj do skutku zajmuje.

Prag»,|2O listopad».
(Wieści z Czech. — W jaki sposób postępować tam zamierzają, i 

— Wybory bezpośrednie. — Obawy o Polaków.)
(Zd.) Niestety za krótko trwało marzenie moje, że ;

korespondencje do Dziennika waszego będę mógł ! 
rozpocząć doniesieniem, że stanowczo zawartą została ■ 
ugoda między monarchą i Czechami, i że uporządkują się ’ 
jakoś stosunki w państwie austryackićm, albo jak teraz | 
pisać każą, austryacko-węgierskićm. Lecz czcze były i 
nadzieje, które nas ożywiały przez kilka tygodni, bo } 
ugoda spełzła na niczśm i gmatwanina w Austryi, o ile ■ 
można, jeszcze większa jak dawnićj. Zepchnięto Hohen- . 
warta, poszedł sobie i Beust i nieborak Kellersperg, I 
którego pewna partya wyczekiwała jako zbawcy, zniknął 
gorzój jeszcze, jak program jego, który się nawet nie 
mógł objawić; jak zapowiedziany kometa zniknął Kel­
lersperg, nie mając dotąd następcy, którego szukają [ 
nie wiedzieć gdzie, aż nareszcie może znajdą go tam, : 
zkąd wzięli następcę Beusta dla kierowania polityką j 
zagrani« zną.

Jak się to stało, że wszystkie nadzieje ugodowe ' 
spełzły na niczćm, o tćm już nie warto się rozpisywać, i 
bo powszechnie wiadomo, że to sprawka połączonych ; 
zabiegów Andrassego i Beusta — Madziarów i Niem- i 
ców. Że tu nie była czynną tylko partya niemiecka I 
w państwie austryackićm i że nieprzyjaciół ugody wspie- j 
rano tćż z z? granicy, o tćm nie ma co wątpić, albo- ’ 
wiem rzecz jasna, komu najbardzićj na tćm zależy, 1 
aby się Austrya nie mogła ukonstytuować na pewnych > 
fundamentach. j

Z jakiego powodu Niemcy, sprzeciwiają się ugodzie . 
państwa z Czechami, objaśniać nie potrzeba, bo prze- , 
cięż widoczną jest rzeczą, dokąd dążą; trudnićj je- , 
dnak może przyjdzie pojąć, dla czego także Madziary ' 
działają’ w tym duchu. Lecz między Madziarami i Niem- 
cami zachodzi wielkie podobieństwo pod pewnym 
względem; czego Niemcy chcą w tak zwanćj Przedlita- 
wii, do tego samego dążą Madziary w ziemiach korony : 
św. Szczepana, czyli w Translitawii, tj. do hegemonii 
nad wszystkiemi narodowościami, a więc Słoweńcami, • 
Rusinami, Rumunami, Serbami, Kroatami. Obawiając ■ 
się. że gdyby Czesi i w ogóle Słowianie w Cyslitawii 
esięgli zupełną autonomią, psułoby im to może inte- j 
resa z Słowakami. Kroatami itp. nie szczędzą środków, ; 
ażeby w Cyslitawii utrzymała się hegemonia sprzymie- 1 
rzeńców Niemców. Czy rozsądna taka polityka Madzia- ; 
rów, czy im na dobre wyjdzie sojusz z Niemcami, nie 
chcemy o tćm rozstrzygać; okaże się to w przyszłości 
może nie zbyt dalekićj. Dziś tylko dodamy to, iż za- : 
pominają Madziary, że im niemczyzna daleko więcćj 
zagraża, jak pojedyncze szczepy słowiańskie, pomiędzy 
któremi tylko gwałtowne postępowanie Madziarów to­
ruje drogę zabiegom ajentów moskiewskich.

Leez wróćmy do rzeczy. ( !
Nieudanie się prac ugodowych nie sprawiło w kraju 

naszym wrażenia jednakiego; jest bowiem bardzo wielką 
liczba takich, którym niekoniecznie było rzeczą nie­
przyjemną, że ugoda nie przyszła do skutku; dla wię­
kszości jednak byłr» to niespodzianką dosyć nie miłą. 
Trzeba bowiem wiedzieć, co nie ’ było tajemnicą, że 
wszystkie umowy między ministerstwem hr. Hohenwarta

mieckich... Po tćm. com widywał gdy słońce zaszło po 
ulicach i ogrodach Wiednia, Hamburga, Drezna, a na­
wet i Berlina... po uczonćm Bonn, nic mię już w Pa­
ryżu zgorszyć nie mogło...

Ostateczny cios nakoniee moim złudzeniom na konto 
moralności niemieckićj zadały statystyczne tablice poli 
cyi paryskićj, z których się urzędowemi cyframi 
okazuje, że dziewięć dziesiątych bawiących się 
kobiet we francuskićj stolicy pochodzi z nad brze­
gów Sprei i innych rzek niemieckich...

Fakt to już stwierdzony prze? Micheleta, o którym 
wszakże starałem się sam przekonać naocznie z wyżćj 
wskazanego źródła...

Francuz dobrze wychowany bawi się wytwornie, 
z niezrównaną elegancyą; Francuz z ludu bawi się ru­
basznie, ale zawsze bawi...

Nieraz widziałem Francuzów szamocących się jak 
derwisze aż do upadłego, aż do omdlenia... dla za- 
bawyl...

Każdy naród ma jakiś ideał, cel w życiu; każdy 
naród ma swego Boga, jsk mawiali starożytni...

Celem, ideałem Francuza... zabawa!
Mało jest ludzi tak wytrwałych w pracy jak Fran­

cuzi; pracują jak negry, jak machiny... W jakim celu? 
Czy przez chciwość?... Bynajmnićj... Francuz co za­
robi przehula; lub jeśli składa przez czas pewien, to 
jeszcze, by się mógł na większą skalę bawić pó­
źni ćj ; lub... żeby się syn jego bawił, gdy on już za 
stary...

W Londynie sklepy zamykają o 4, najdalćj o 5 po 
południa; resztę wieczoru kupiec chce mieć dla siebie, 
dl i rodziny, bo wie, że kupcr.yć będzie całe życie. Domy 
handlowe, przechodząc z ojca na syna, stoją po l«t kil­
kaset.' W Paryżu kupiec, przemysłowiec, za kontoarem 
lub w fabryce, siedzi do północy... Zamęcza się, 
innyby umarł z takiego życia... Jaki cel ma? By 
pracować jak najkrócćj, zebrać fandusz i resztę życia 
się bawić... Arriver, arriver, arriver!... eto 
hasło szalone, które pędzi tłumy w tym kraju, pędzi je

a naszymi mężami zaufania Riegerem, Martinicem i Pra- j 
żakiem odbyły się z wiedzą i w porozumieniu z samym | 
monarchą; spodziewano się więc, że cała dalsza akcya | 
odbędzie się nakształt przedstawienia tea'ralnego po 
próbie generalnćj. Na tych więc którzy łudzili się ta- 
kiemi nadziejami, oczywiście przykre sprawiło wraże­
nie, kiedy się pokazało, że cesarz waha się dotrzymać 
obietnicy. Nieukontentowanie to pokazało się tćż nie­
bawem prawie we wszystkich gazetach, dla których 
zaowu nastąpiły świetne czasy konfiskaty. Ci zaś, któ­
rzy nie przepadali za ugodą, bo ich pewno jćj punkta 
bardzo mało zadowaluiały, nie ^doznali żadnego roz­
czarowania i można powiedzieć, cieszyli się z tego, że 
znowu staniemy na dawnćj deklaracyi, którćj ugoda za­
mierzona nie zupełnie odpowiadała. Szczególnie na pro- 
wincyi odzywały się głosy w podobnym sensie.

A teraz stoi przed nami pytanie, co dalćj robić? 
Odpowiedź nasza bardzo prosta. Postępować będziemy 
zupełnie tym samym torem, posługiwać się będziemy 
temi samemi środkami, jakiemi dotąd posługiwaliśmy 
się, pewni, że w Austryi nie ma potęgi, któraby się 
potrafiła oprzeć sprawiedliwym żądaniom naszym. Nie­
przyjaciela nasi zapewne pragnęliby, ażeby opozycya 
nasza posunęła się dalćj. może do pewnych czynów, 
któreby im podały pożądaną sposobność zgniecenia nas 
gwałtownie; lecz my nie przyzwyczajeni hazardować 
i trzymając się zasady Horacego , quid valcent ferre 
humeri“ nie czepiamy się tego, na co nas nie stać, 
idąc, jak mówią, tylko na pewniaka.

Co nam robić wypada, wiemy bardzo dobrze; lecz 
w Wiedniu nie wiedzą, co robić, jak się zachować 
względem nas. Oczywiście stracili głowę, jeżeli w ogóle 
mieli jaką i zobaczymy, czy i jak im poradzi hr. An- 
drassy. Rozpisano bezpośrednie wybory do rady pań­
stwa, lecz zobaczycie, że to zmarnowanie czasu, prze­
cież już środka tego użyto i nic nie skutkowało; to 
i teraz tak będzie i przyszłe wybory bezpośrednie, 
które się odbędą w dniach 14, 16 i 18 grudnia, po­
mnożą tylko liczbę klęsk rządu wiedeńskiego w Cze­
chach. Wyborów żadnych się nie boimy; te już idą 
jak z płatka: każdy wie co ma robić i bez agitacyi 
staje na swojćm miejsca, bez względu czy to mieszcza­
nin czy wieśniak.

Najbardzićj nam w tćj chwili chodzi o to, jak 
staną Polacy galicyjscy, czy postępować będą z nami 
solidarnie, czy tćż dadzą się skaptować obietnicami albo 
może jakiemiś ustępstwami maiejszćj wartości. Jeżeli 
z nami razem pójdą, to krótka sprawa, jeżeli zaś (czego 
się obawiam) będą woleli połączyć się z przeciwnikami 
naszymi, to wprawdzie utrudnią nam nieco sprawę, 
lecz z pewnością nie na długo i wątpię, czy na wielką 
korzyść własną. Przecież pamiętamy (bo niedawno 
temu), jakie Polakom wGalicyi urosły korzyści z tego, 
że delegaci w radzie państwa wspierali najniegodziwszy 
rząd podłego „Burgerministerium“ i nawet głosowali 
za zaprowadzeniem w Pradze i okolicy stanu oblężenia. 
Jeżeli i teraz delegacya polska tak sobie postąpi, któż 
z tego najbardzićj cieszyć się będzie? Niemey i Mo­
skwa, bo jednym i drugim bardzo na rękę, gdy mię­
dzy szczepami słowiańskiemi nie będzie solidarności!

NIEMCY.
* Serlia, 22 listopada. Prasa niemiecka, która 

z początku wielką objawiała radość w skutek projektu 
do prawa dotyczącego ścigania sądownie duchownych 
w razie nadżycia ambony i stanu duchowego, pod­
nosi teraz niektóre wątpliwości przeciwko niemu, a mia­
nowicie przeciwko motywom dołączonym do projektu. 
Zdaniem prasy §§ 130 i 131 kodeksu karnego rozpo­
znaniu sędziego, a więcćj jeszcze prokuratorom bardzo 
szerokie już otwierają pole; motywa projektu zamierzonego 
wypowiadają nadtojeszcze, że pojęciu „zbrodni stanu“ roz- 
ciąglejsze nadać trzeba znaczenie. Przytćm wątpliwą 
jest, czy przez > rzyjęcie wniosku rząd do zamierzonego 
dojdzie celu. Odwoływanie się na inne państwa, jak 
na Francyą, Belgią. Wyrtembergią, wreszcie Hiszpanią 
i Portugalią, gdzie podobne istnieją przepisy prawne, 
nie przekonywa także zupełnie dzienników niemieckich. 
Utrzymują one, że w państwach romańskich mimo od­
powiednich przepisów wpływ klerykalny większym był 
zawsze niźli w germańskich. Widać to zresztą, że ultra- 
mrtntanie bynajmnićj niesątfk zakłopotani owym wnio­
skiem, jakby się spodziewać było można, kiedy nawet 
wybitne osobistości stronnictwa klerykalnego chcą po­
dobno za projektem głosować. Mimo te uwagi podle­
gać jednakowoż nie może wątpliwości, że projekt, o któ­
rym wspominaliśmy, przyjętym Łostanie przez parlament. 
Rząd bowiem życzy sobie tego, przyjęcia wniosku trzymać 
przezeń na wodzy duchowieństwo, a sejm w nienawiści 
przeciw katolikom’ zgodzi się niewątpliwie na projekt, 
jak godzi się na wszystkie wnioski rządu, który w tćj 
chwili ogólną NiemieG posiada sympatyą.f

Do sprawozdania naszego nad etatem marynarki 
to dorzucić jeszcze musimy, że większa część mówców

w wir nieporównany. Gorączka wzbogacenia się jak 
najszybszego, by módz się jeszcze za młodu ba­
wić! Oto klncz tćj tajemnicy, która czyni z Francu­
zów naród najczynniejszy, naród spekulantów hazardują­
cych po szalonemu; z Francji kraj liczniejszych niż 
gdziekolwiek, choć drobnych (co mniejszy czyni rozgłos) 
bankructw finansowych. Crédit Mobilier mógł się 
urodzić tylko w Paryżu... Ta gorączkowość w przemy­
śle i handlu czyni, iż i towar francuski, z małym wy­
jątkiem, ostatniego gatunku. Błyszczy się po wie zchu, 
odznacza wytwornym smakiem; ale w cruncie tandeta... 
de la cammelotte, jak mówią w Paryżu.

Î Kupcy i handlarze francuscy płacą weksle dość re­
gularnie; miłość własną pod tym względem mają wy- 
Boko rozwiniętą.. Cóż powiesi?... Cudzoziemcy wolą 
w ogóle robić z nimi interesa na gotówkę... Czyich 
instjnkt ostrzega?...

Nie przeto, żeby Francuz był nieuczciwym, 
i z woli, z chęci, z zasady... Przeciwnie! Zbyt dobry 

z natury, by chciał komukolwiek szkodzić rozmyślnie... 
Ale, ale taki roztrzepany!... A przjtém wzbogacić się, 
wzbogacić jak najprędzćj, bo młodość ubiega... wszak 
to konieczność! Czy w téj szataóskićj machinie pary- 

‘ 8k:ego trudu jest czas choćby się zastanowić nad tém, 
co się godzi a co nie godzi? quod licet et quod 
non licet? Sto interesów przechodzi przez ręce na 

i godzinę... Dałeś się oszukać; na razie, kupiec zaśmiał 
się z ciebie w duchu; późnićj, chociażby niepokojony 

i przez sumienie, chciał pobiedz za tobą, zwrócić ci pie-
’ niądze... czasu nie ma!

Francuz zawsze się spieszy, tak spieszy, drepci 
; małemi nóżkami, zadyszany, po ulicy, itbyś rzekł, że 
! gonią, lub że mu się dom pali...

W sobotę wieczór, trza widzieć jakim krokiem 
młodzież handlowa przelatuje ulicami:

— Ou cours-tu comme cela (gdzie tak bie- 
żysz ?)

* — M’amusez, parbleau! C’est demain

odzywających się w tćj kwestyi wypowiedziała zdanie, 
jakoby rozwój marynarki nie tak postępował, jakby so­
bie naród tego mógł życzyć. To tćż żądano powsze­
chnie szczegółowego memoryalu, któryby dał jasny 
obraz o stanie marynarki od roku 1867 i wykazywał, 
jak daleko wszedł w wykonanie przedłożony w tym 
czasie plan, czemu całkiem nie został przeprowadzony 
i czy nie należy skrócić czasu przeznaczonego na wy­
budowanie floty. Przyjęcie etatu marynarki i spokojny 
przebieg rozpraw w parlamencie przypisują mianowicie 
tćj okoliczności, że wice-admirał Jachmann, któremu 
robiono dawnićj zarzuty, że był powodem nie wykona­
nia całkowitego planu, w sprawie tćj głosu nie zabie­
rał, jakkolwiek przez cały ciąg dyskusyi w sejmie był 
obecnym. Zastępował go w tćj sprawie komisarz rzą­
dów/, tajny radzca Jacobs.

Po przyjęciu etatu marynarki dawał n inister finan­
sów Camphausen detaliczny pogląd na położenie urzę­
dników niemieckich i pruskich, których pensye podwyż­
szyć zamierzono. Niższym urzędnikom ma być o 26 
procent podwyższona płaca, wyżsi urzędnicy o 16’/2 pet. 
więcćj pobierać będą. W skutek tego powiększony 
będzie etat pruski o 4 miliony; na podwyższenie pen- 
syi urzędników niemieckich przypada 1,266,000 talarów.

Prace komisyi, która zajmowała się wypośrodko- 
waniem szkód, jakie ponieśli wypędzeni z Francy i Wyr- 
temberczycy, ukończyła swe prace. Przy tćj sposobno­
ści nie szczędzą dzienniki pochwał ministrowi spraw 
wewnętrznych Wyrtembergii, baronowi Wächter, który 
w tćj sprawie znajwiększą podobno działał sumien­
nością.

Posiedzenie parlamentu z dnia 22 bm. zagaił mar­
szałek dr. Simson o kwadrans na dwunastą. Przy stole 
rady związkowćj zasiedli ministrowie Delbrück, Pfretz- 
schner, Lutz, Mitnacbt i kilku komisarzy rządowych. 
Pierwszy porządek dzienny tworzyły obrady w trze- 
cićm czytaniu nad projektem do prawa dotyczącym 
ustanowienia dodatku do etatu na rok 1871. Poseł 
Kryger, Duńczyk, zwraca przy tćj sposobności uwagę 
parlamentu na prawnopolityczne stanowisko północnego 
Szlezwigu i wnosi, ażeby położono koniec tym nieja­
snym stósunkom, trwającym od tak dawna, a które 
jak najniekorzystnićj oddziaływać muszą na położenie 
kraju. Projekt o dodatku przyjęto ostatecznie, również 
projekt do prawa dotyczący dawania kwater dla armii 
w Badeńskiem i projekt do północno-niemieckiego prawa 
związkowego o wspieraniu familii tych żołnierzy, którzy 
do rezerwy badeńskićj należą. Następnie obradowano 
nad projektem do prawa odnoszącym się do obowią- 
zkowćj służby wojskowćj, przyczćm dłuższa powstała 
dyskusja nad prawami wyłącznenai państw pojedyńczych. 
Po przyjęciu tego projektu, jako tćż wniosku dotyczą­
cego subwencyi dla kolei żelaznych alzacko-lotaryng- 
skich, zdawał poseł Winter sprawozdanie w imieniu 3 
wydziału z wyborów w 7 okręgu wyborczym opolskim 
i wnosi o unieważnienie wyboru radzcy duchownego 
Mullera. Sprawozdawca wykazuje, że przy tym wybo­
rze nadużywano ambony, że radzcę Müllera polecano 

! z ambony nieTmal jako świętego i karty wyborcze roz- 
i dawano w wielu miejscach pod zagrożeniem kar rozmai- 
; tych. Utrzymuje wreszcie, że godność sejmu i interes
i duchowieństwa wymagają tego, ażeby wybór wzmianko- 
i wany unieważniono. Przeciw wnioskowi powstaje poseł 
; Schröder z Lippstadt wykazując między innemi, że spo- 
1 sób obliczania głosów, jakiego się trzymał wydział, do- 
; tychczas w sejmie nie był używany i żąda, ażeby wy­

bór radzcy duchownego Müllera uznano za ważny, 
i Katolik, pismo wychodzące w Królewskićj Hucie, 
i pisze, że w proeesie przeciwko uczestnikom rozuchów 
j w Hucie, o których juz dawnićj wzmiankowaliśmy, py- 
i tano się wszystkich prawie świadków, czy znają pre- 
i zesa Kółka Polskiego w Królewskićj Hucie i czy nie 
i słyszeli, jakoby on miał podburzać do rozruchów. Wia- 
i domo zaś powszechnie, że prezes Kółka, p. Miarka, la- 
i godził wzburzone umysły i że żaden z członków tego 
; Towarzystwa nie brał udziału w rzeczonych rozruchach.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 21 listopada. Sytuacya i do dziś dnia 

nie wyjaśniła się zupełnie. Nie ma nawet wieści, któ- 
} reby domyślać się kazały, co najbliższa przyniesie przy- 
i «łość. Zkąd poehodzi podobny zastój każdćj akcyi? — 

Czyż brak idei przewodnich lub przewodnich mężów, 
którzyby mieli odwagę i chęć podjęcia się trudnego 
dzieła konstytucyjnćj restauracyi państwa? Równocze­
śnie zapytuje się tu każdy prawie mimowolnie: dokąd
idziemy i jak się to ma skończyć?

Podobne zaniepokojenie łatwo pojąć. WJpaństwie, 
gdzie z każdą prawie zmianą roku inauguruje się zmia­
na systemu; w państwie, które tak rozrzutnie zdaje się 
marnować najlepsze swoje i najzdrowsze siły na orgie 
polityczne; w państwie tak podminowanćm jak Austrya, 
zajmuje nareszcie w wielkich masach ludności miejsce 
rozsądnćj przezorności tak zrozpaczona lekkomyślność, 
że całą akcyą państwową uważa już każdy tylko za zaj­
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di manche‘(bawić się, wszak wiesz, że jutro nie­
dziela !)...

Coby Francuz mógł robić, gdy ma czas wolny od 
obowiązkowćj pracy, jeśli się nie bawić?... Anglik czyta 
“iblią, Niemiec zalewa się piwem, chłop polski śpi... 
Francuz się bawi!...

Ale zabiwy nie ma bez drugićj połowy rodu na­
szego — to prawda!... Cóżby wszakże robiła druga, 
lepsza, piękniejsza, weselsza połowa Francuzów? Szcze­
rzące ząbki, zwalczyć się nie dające żadnćm cierpie­
niem, żadnćm nieszczęściem Francuzki!... Towarzyszki 
życia nieocenione, kochanki, pracownice niezmordowane... 
Istne pszczółki; tćm s ę jedynie od skrzydlatych sióstr 
swych różnią, że się wiecznie chichocą i śpiewają jprzy 
pracy, podczas gdy tamte monotonnie tylko brzęczeć 
umieją... .

Francuzka nie umie wznieść mężczyzny , w krainę 
poezyi, zagórować nad nim uczuciem, bo nic mnićj jak 

’ sentymentalna!... Więc mężczyzna ją wiecznie i wszę­
dzie tyranizuje. Bawi się nią jak cackiem, póki młoda; 

’ gdy spoważoieje, zaprzęga ją do' pracy jak niewolnicę;
I na starość czyni z nićj sługę...

Michelet zaręcza, że widział na własne oczy, 
' w środkowćj Francyi następujący obraz:

W ciężkićj, gfiniastćj roli, w pługu zaprzężone 
i krowa i kobieta (żona gospodarza); za pługiem mąż,

z biczem w ręku i fajką w ustach...
; Sądzę, iż nic podobnego dostrzedz się nie da 
i w innym kraju...
| Francuzka wszystko znosi, z niewidzianą, z nie- 
! słychaną cierpliwością; rzekłbym z cierpliwością aniel- 
! s k ą, gdyby anielskość mogła iść w parze z tą nieu- 
: błaganą ziemskością, z tą prakty czn ością, za- 
i bijającą dla serc bardzićj sentymentalnych, które pra- 
i wdziwą Francuzkę eechują...

Chciałbym widzieć Werthera występującego ze 
' swemi czułościami do gryzetki (szwaczki) francuzkićj...
■ Najprzódby zrobiła największe, jakieby mogła oczy, 
- myśląc że mówi po chińsku; późnićjby się zasmuciła,

mujące widowisko, stające się tćm interesowniejszćm’ u 
im prędzćj pojedyncze akty po sobie następują. Nare- L 
szcie nic niepokoi już moralności i tendeneya wewnętrz- 
nćj polityki, lecz to, że akcya wewnętrzna nie dość p^. ' 
dko dla zaciekawionego widza się zmienia.

Z tćm wszystkićm zdaje się jednak, że ksiągę jp 
Adolf Auersperg dał się nakłonić do utworzenia gabinetu zie 
przedlitawskiego. Przedłożył on już podobno po kilka- 3p 
krotnych naradach zhr. Andrasym cesarzowi swój pro. 
gram. Wedle pewnój wersyi jest nawet nadzieja, że 3j„ 
gdyby ks. Adolf Auersperg stanął na czele utworzonego , j; 
przez siebie gabinetu, baron Kellersperg objąłby z nim eże 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Że zresztą chodzt jo: 
obecnie o ważne rzeczy, okazuje się ztąd, że br. An- 
drassy odroczył podróż swoją do Pesztu. Na pewno za- 
powiadają tu tćż jeszcze, że sejm morawski i kroacki ,i- 
niebawem rozwiązany zostanie. (,r

Zkonferencyi delegatów galicyjskich, która wczoraj /o 
ostatnie odbyła posiedzenie, mało dochodzi szczegółów do udi 
wiadomości publicznćj. Tymczasem nie ulega wątpliwości, ma 
że celem konferencyi było przygotowanie ugody, a wszy- jjji 
stko za tćm zdaje się przemawiać, że takowa z nich wyj. l( i 
dzie gotową. Jeżeli tak jest istotnie, to zdaniem korę- nu:« 
spondenta tutejszego Scblesiscbe Ztg. dalsze trudno- jś 
ści łatwićj się dadzą przezwyciężyć, gdyż wedle wszyst- jon 
kiego, co tu słychać, nie zdają się koła decydujące »p 
uważać dalszych eksperymentów ugodowych z innemi »pi 
narodowościami za będące na czasie. Jeżeli ugoda z de- »żi 
legacyą galicyjską uda się, tj. jeżeli się takowa da skło- jię 
nić do podania ręki celem przypieczętowania ugody na (typ: 
drodze konstytucyjnćj w radzie państwa, to Galicya zaj- on 
mie w przedlitawskićj połowie państwa takie stanowisko, gło 
jakie Kroacya zajmuje w zalitawskićj, a tćm samć® 
utorowaną będzie droga, na którćj przeprowadzić będzie 
można większą jednolitość pomiędzy organizacyą przed- 
i zalitawskićj połowy monarchii. Do tego tćż zdają się 
zmierzać w ogóle zabiegi obecne hr. Andrassego.

Numer wczorajszy „Neues Wiener Tagblatt^u 
skonfiskowany został z powodu podobno szczegółów, 
które takowy podawał we względzie sposobu, w jaki 
członkowie domu cesarskiego głosowali przy ostatnich 
i przedostatnich wyborach.
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■ipriFRANCY A.
* Porównawszy sprawozdanie urzędowe z krwa­

wego zajścia na Korsyce z opisami, jakie po.
dały w tćj mierze Av‘enir libéral i Pays, zdu. 
mieć się trzeba nad bezczelnością i złośliwością wspom- «jw 
nianych dzienników bonapartystowskich i trudno nie ¡»k 
przyznać, że rząd miał ważny powód i wszelkie prawo tr 
do chwycenia się w tym razie środków surowćj repre-ję 
syi. Inne wszakże pytanie, czy zawieszenie wydawnictwa tosi 
Avenir libéral i Pays politycznie da się usprawie­
dliwić. Od dawna już zarzucają rządowi . ie bez słu­
szności, że na każdym kroku objawia widoczny strach 
przed widmem bonapartyzmu i niezręcznćm postępowa­
niem swćm zbyteczną nadaje wagę stronnictwu, które 
za mało posiada siły, aby się mogło stać istotnie nie- 
bezpiecznćm. Czy Thiers działał tą rażą podwpbwem 
strachu, czy tćż dał się skusić ministrowi spraw we|er' 
wnętrznych, którego pomawiają o zawziętą przeciw bo+ie 
napartystom nienawiść, dość że popularności i powadz«Fa 
rządu niesłychanie zaszkodził. Od czasu objęcia wlał™ 
dzy przez Thiersa żaden krok, żadne rozporządzeni#}10 
rządu nie doznało w kraju i prasie tak nieprzychylne?#16 
przyjęcia, jak zawieszenie wydawnictwa owych dwów0^ 
dzienników bonapartystowskich. Zwykle przynajmniej71’1 
to lub owo stronnictwo przyklasnęło rządowi, w tyn 
przypadku zaś, z wyjątkiem pólurzędowego Nationa ai? 
wszystkie dzienaiki mają dlań tylko słowa surowćj nr3!1 
gany i ubolewania. Pisma bowiem liberalne potępiaj™1 
rzeczone rozporządzenie z zasady, obawiając się przj!B 
tćm słusznie, że skoro rząd ze względu na prasę wszeós 1 
raz na drogę smutnćj pamięci tradycyi cesarstwa, ti* I 
na drodze tćj będzie kroczył dalćj i wszystkim dzień-1 0 
nikom opozycyjnym w Paryżu podobny los zgotuje 
Dzienniki konserwatywne zaś nie gniewałyby się moi1 eS 
gdyby rząd zechciał całą prasę ująć na wędzidło, nie ' 
mnićj jednakże ganią go obecnie stanowczo, poniewa; 
w postępowaniu jego upatrują stronniczość na korzy(iza 
pism radykalnych, których wybryki uważają za równii 
szkodliwe dla sprawy publicznćj, jak tendencyjne kłam 
stwa bonapartystów. Zapatrywanie to podziela podobni . 
nawet gubernator Paryża jen. Ladmirault i dla tego dekn J1 

; przeciw Avenir libéral i Pays, tylko pod tym w :
runkiem gotów był podpisać, że równocześnie zawie 

i szone będą Constitution, Radical i Roppej &
- Ponieważ zaś w Wersalu na propozycyą tę przystać ni 
1 chciano, przeto gubernator odmówił swego podpisu^, 

a rozporządzenie wyszło, wbrew przepisom obowijffl^ 
jącym w czasie stanu oblężenia, z podpisami prezydent 
rzeczypospolitćj, ministra wojny i ministra spraw wei 
wnętrznych ! — Jeżeli już rząd, bez względu na głft 
opinii publicznćj i z pominięciem nawet przepisi 
prawnych, chwycił się środków wyjątkowych, to a
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myśląc że waryat (bo serce prawdziwie złote u Ka«
dego francuskiego dziewczęcia); ale, dorozumiawszy s 
o co chodzi, szalonym śmiechem ; arsknęłaby w nos 

— Qu’est-ce qu’il conte, celui-là... 
Zakończę obrazkiem bohaterskićj rzeczywiście cii 

pliwości, jakićj lud francuski dał dowody w czasie obi 
żenią Paryża przez Prusaków: IIn

Pożywienia brakło, zima była straszna, na Por?-jpoF 
swoją, wydawaną z urzędu, trzeba czekać było 8°^^, 
nami całemi (czasem ośm godzin), na ulicy, wśrt. 
wiatru, mrozu pod śniegiem, robiąc queue W1’1* 
wzdłuż chodnika... Wśród całodziennych prawie i e zyj 
dziennych tych stacyi, przez kilka miesili s 
czy myślicie, że raz się komu, którejkolwiek kobitMæ^ 
(bo na tćm one nsjwięcćj biedaczki cierpiały; 
lali je mężowie), wyrwało słowo zniechęcenia, gniewu, WL 
paczy? Słowo: ¡poddajmy się!... Nigdy!... PociesR . 
się dowcipkami, ogrzewano żartem i rozmową..- 
co oburzało lud i zapalało w nim namiętności, to 
dołęztwo rządu, 'głupota jenerałów i politycznej^ 
dy!... Nigdy nędza, potrzeba, cierpienia fizyczne.•• 1 
paryski byłby przystał na śmierć głodową, byle się 
poddać...

Cokolwiek w tym względzie powiedziano lub DJ 
sano przeciwnego, jest wierutnćm kłamstwem 1...

Naród francuski ma wiele wad; ale do fucllU ( 
nie pobudzą namiętności zwierzęce. W wojnie na 
by zwyciężył, potrzebuje wielkićj idei. Wśród tr "*■ 
i kału najczarniejszych dni rewolncyi, jaśniała za j 
jak dyament, myśl wyższa, szlachetna; czasami sza 
i zbrodnicza jak w czasie ostatnićj komuny —, ¿¡i,.
to niezmiernie łatwowierny i przez niegodziwców 
się uwodzić... Ab lud bohaterski i szlachetny !.••

Zbrodnie i brudy zapisać trzeba na racbune 
mniejszości drobnéj, ale obydnćj, motłochu, o^ 
rego nie wolna żadna większa stolica..
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toby przynąjmnićj, że musiał być pewnym isto- 
jo skutku praktycznego. Tymczasem trudno pojąć, 

pan Thiers lub p. Pćrier tę pewność mógł za-
“'.pnąć. Z jednćj strony bowiem zawieszenie wyda- 

ij'ct'vk Avenir libéral i Pays nie zamknie ust bo- 
iUnarty3tcuu, lecz owszem nada większe znaczenie 
ipnnikowi 1’Ordre, ile że pismo p. Duveraois bez-r. —---------
równania lepiéj od tamtych jest redagowanem Prócz 

10 0 zaś nie podlega wątpliwości, że dzienniki, którym 
broniono wychodzić w Paryżu, ukażą się niebawem 

J;aSdmkolwiek inném mieście, gdzie nie ma stanu ob- 
eżenia, gdzie więc rząd wydawnictwu ich żadnych nie 
Le stawiać ^przeszkód.

Wiçcéj może jeszcze niż sprawa prześladowania 
tJ3y oburzają republikanów ogłoszone w ostatnim cza-
■ przez Journal officiel nominacye, które, jak się 
Wyraża Siècle, „naruszają zasadę równości wszystkich 
, obsc prawa na rzecz książąt orleańskich.“ Szereg 
¡jdużyć rozpoczyna nominacya ks. Chartres, drugiego syna 
uiariego księcia Orleanu a brata hr. Paryża, który za 
knowany został kapitanem w strzelcach afrykańskich
l( nim idzie książę Penthièvre, syn księcia Joinville, 
pieszczony w marynarce jako porucznik okrętu; świeżo 
¡j pozwolił rząd księciu Alençon, synowi księcia Ne- 
jours, wstąpić do wojska francuskiego w tym samym 
bpniu, jaki teaże uzyskał w armii hiszpańskiej, t. j. 
jpitana artyleryi. „Oglądając się za kulisami, zau- 
iłia Siècle, aby aię upewnić, czy szereg już zam­
ęty lub czy jaszcza są książęta, którychby można 
Uprowadzić na scenę, spostrzega się synów księca 
[¡ontpeitsier, którzy, aby się zjawić, czekają tylko na 
„(ciszenie dziennika urzędowego.“ Członkowie rady je- 
sralnéj w Hérault wyrazili życzenie, aby nominacye te, 
tńre naruszają artykuł 1 kodeksu cywilnego, natych­
miast cofnięto. Siècle zaś nie ma dc przeciw temu,
¡e książęta orleańscy chcą służyć w szeregach franen- 
¡kieb, lecz protestuje przeciw nadawaniu stopni które- 
mukolwiek z obywateli dla tego jedynie, że się uro- 
jji( w pałacu. Jeżeli rząd postępuje tak, jak to uczy­
ni/, to dla czegóż nie cofnie się jeszcze o krok w tył 
i nie sprzedaj« patentów kapitańskich? W odnośnych 
jakretach powiedziano wprawdzie, że książęta wstępują 

służby „bez żołdu“, lecz to właśnie pogarsza jeszcze 
juiawę, gdyż zmusza oficerów wyższych do pewnćj 
i obec nich względności, która dla karności woj 'kowéj
ijszkodliwsze za sobą musi pociągnąć skutki.

Sądy wojenne spieszniéj w ostatnimi tygodniu pra-
„owały. Czternaście bowiem sądów wojennych w Wer 

i galu Fontainebleau, Rambouillet, St. Germain i Char 
itr g’ orzekło w 1200 sprawach. W crótce spodziewać
■ jię można większego jeszcze przyspieszenia procesu ro­
koszan, gdyż przybędą trzy nowe sądy wojenne, tak że
liczba ich ogólna wynosić będzie 23

Telegramy.
Nowy Jork, 21 listopada. Na cześć wielkiego księ- 

cia Aleksego wyprawiono liczne owacye. Odbyła się 
kiełka rewia, w ktôréj 10,000 ludzi brało udział. Je­
nerał Dix miał przemowę, w ktôréj podniósł mianowi­
cie zasługi, położone przez cara Aleksandra około cywi- 
(izacyi. W odpowiedzi swéj mówił wielki książę o stó 
unkach przyjaznych pomiędzy Rosyą a Stanami Zje- 
inoczonemi, które tak są silne i trwałe, ie nic zgoła 
de może ich zerwać. — Jutro udaje się wielki książę 
lo Waszyngtonu celem oddania wizyty prezydentowi p. 
(rant. .............. ..

litym, 22 listopada/ Posłowie portugalski i nider- 
andzki u dworu włoskiego przybyli i stale tu zamiesz­
ają. — Według Opinione pozostaje dotychczasowy 
narszalek izby poselskiéj Biancheri i w teraźniejszćj se- 
syi miuisteryalnym kandydatem do laski marszałkow- 
skiéj. — Dziennik Voce délia Vérité, zaręcza, że 
w przyszły piątek nastąpią znów nominacye biskupów, 
to po największćj części włoskich.

Madryt, 21 listopada. Pomimo konfliktu wywoła­
nego w kongresie przez połączonych radykałów, karli- 
stów i republikanów, postanowił król zatrzymać dotych­
czasowe ministerstwo, a ministrem spraw wewnętrznych 
zamianował pana de Blas, bvłego posła w Holandyi.

Bern, 22 listopada. Rada narodowa postanowiła 
na dzisiejszém posiedzeniu umieścić w konstytucyi no 
wy artykuł, według którego związek staje się kompe 
tentnym do wydawania na drodze prawodawezéj i z u 
względniem zagwarantowanéj w artykule 30 Konstytucyi 
zwiąkowój ogôlnéj wolności handlowéf i procederowéj 
ogólnych przepisów, dotyczących górnictwa.

Karlsruhe, 22 listopada. Wielki książę udzielił dzi­
siaj audyencyi pożegnalnych posłowi włoskiemu, bawar­
skiemu, wyrtembergskiemu i hesko -darmsztadzkiemu, 
którzy z posad swych zostali odwołani.

Antwerpia, 22 listopada. Kwarantanna ustano 
wioną dla okrętów przybywających z Petersburga, 
Kłajpedy, Królewca i od wyjścia Elby została zniesioną.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 22 listopada. Na dzisiejszém po 

siedzeniu izby miała miejsce burzliwa dyskusya 
z powodu protestu p. Bara przeciw nomioacyi p. 
Dedeckera, byłego administratora przedsiębiorstw 
Langranda, na gubernatora Limburga. Wedle 
Indépendance zebrały się podczas dzisiejszego 
posiedzenia izby wielkie tłumy ludu przed gma­
chem posiedzeń; wołano: „Niech żyje rok 1857! 
Niech żyje Bara! Precz z ministerstwem! Niech 
żyje król!“ Burmistrz opuścił salę posiedzeń 
i starał się lud uspokoić, lecz nie słuchano go. 
Tłumy rozeszły się bez oporu. Wedle Echo 
udały się tłumy po posiedzeniu izby przed pałac 
królewski, żądając dymisyi ministerstwa. Przed 
ministerstwem robót publicznych ogbyła się ró­
wnież burzliwa demonstracya. Wieczorem o go­
dzinie 9 72 panowała wszędzie spokojność.

Londyn, 23 listopada., Książę Wales za 
padł przed kilku dniami na febrę nerwową, wcale 
dotąd nie gwałtowną. Według paryskiéj depeszy 
Times potwierdza się wiadomość, że p. Gontant 
Biron naznaczony na ambasadora w Berlinie.
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Teatr Polski w Poznaniu
Recepta na świekry“, komedya w 1 akcie z hiszpańskiego Don 

Kmela Juana. - „Portrety kochanka i męża A-Sa^ N e 
<*Ha w 1 »kcie z francuskiego. Muzyka K. .H
“a dymu bez płomienia“, komedyjka ze 4.Pie^»“‘ 5A 
’francuskiego. — „Doktor medycyny“, komedya w 1 akcie przez 

! Wa Korzeniowskiego. — „O chlebie i wodzie , krotochwila ze 
śpiewami w 1 akcie przez Juliana Milkowskiego,.

v „Recepta na świekry“, z hiszpańskiego, tłómaciona 
Komedyjka ta pełna humoru, życia i akcyi. iresc j#j

prosta, ale z niéj autor wydobył prawdziwe skry hu- ; 
moru. Federico ma dwie teściowe: matkę i babkę, i 
które go w ryzie trzymają. Wypadek chciał, że przy- i 
jaciel Federica zakochał się w matce, a ponieważ bab- l 
ka, matka i córka postanowiły nigdy się nie rozłączać, j 
młody konkurent p. Rafael obiecuje doktorowi Don Gięto ‘ 
za ożeaien e się z babką tytuł radzcy zdrowia. Po wielu Î 
nieporozumieniach kończy się rzecz dwoma małżeństwami i 
i uwolnieniem Federica od dwóch teściowych. 1

Pan Dobrzański reprezentując Don Cięta rozweselał i 
widzów swoją komiką. Był to typ starego kawalera i 
doktora, któfy dla tytułu zaszczytnego radzcy zdrowia j 
gotów był wszystko poświęcić, nawet swobodę kawaler- 5 
ską i ożenić się z kobietą zgrzybiałą. Pani Wesołow­
ska przedstawiła właśnie ten przedmiot zabiegów do­
ktora i równie jak tamten z życiem i komizmem z roli 
się wywiązała. Role mniejsze jak Federica (p. Podwy­
szyński), Rafaela (p. Cezar) i inne artyści z niemniejszą 
starannością oddali.

Ze niejeden z widzów w operetce komicznój p. t. 
„Portrety kochanka i męża“ znalazł swój portret, wi­
dzieliśmy z ich twarzy. Pan Kwieciński miał właśnie 
zadanie dwa te portrety przedstawić, z których kochanka 
korzystniejszy niż męża się zdaje. Kiedy kochanek za 
wsze z miodowśm słówkiem na ustach wszystkich do­
kłada starań, by względy kochanki pozyskać, mąż obo­
jętny na nie w domu zrzędzi, na balu zazdrosny, po 
balu Zimny, słowem jest w odwrotnym stósunku do 
pierwszego. Gra żywa p. Kwiecińskiego, łatwe prze­
chodzenie z jednćj roli do drugiéj i zręczne odśpiewa­
nie kupletów zastósowanych do roli kochanka i męża, 
ogólnie się podobały. Pannie Czajkowskiój, o ktôréj już 
niejednokrotnie wspominaliśmy jako o artystce mającej 
glos piękny, zarzucilibyśmy trochę ociężałości, powolno­
ści i nie właściwą wymowę. W „Portretach kochanka 
i męża“ Anna Durant musi być dziewczęciem żywóm, 
ognistém i giçtkiém. Niezarzucając nic śpiewkom przez 
pannę Czajkowską wykonanym, tylko na pewolność gry 
uwagę artystki zwracamy.

Operetki jak np. „Portrety“ itd. są zwykle bez tre­
ści i powodzenie ich tylko od ruchliwéj i żywój gry ar­
tystek zależy. Z tém wszystkiém operetka odegrana 
poklask zyskała. W niedzielę w teatrze letnim jesz­
cze z większą precyzyą ją powtórzono.

„Nie ma dymu bez płomienia“, komedyjka 
z francuskiego, rozpoczęła niedzielne przedstawienie. Je8t 
to farsa, jakich nie mało posiada literatura francuska 
i niemiecka, a które w naszéj do rzadkości są zali­
czane. Niepotępiając bezwzględnie podobnych utworów, 
nie życzylibyśmy jednakże zanadto niemi być raczeni. 
Skoczne i bezmyślne farsy, zdaje się nam, stworzyły 
teatra ogródkowe i one tylko niemi się karmią. Tam 
dadzą się usprawiedliwić, bo publiczność ogródków przy­
chodzi do nieh nie dla sceny. Od czasu do czasu parę 
kupletów usłyszanych lub roześmianie z pojedyńczego 
ekiwoku, wystarcza dla niéj; resztę czasu spędza na 
rozmowie, przechadzce po ogródku, piwie itd. U nas 
teatr mając poważniejsze zadanie, nie powinien reper- 
to&ru sweg® zniżyć do- tego stopnia, by z 9 sztuk w ty­
godniu granyeh, połowa do podobnych należała.

Cała rzecz wyżćj wymienionćj komedyjki polega na 
posądzeniu żony przez męża, iż ta ukrywa przed nim 
tajemnicę. Zazdrosny mąż, sądząc z pozorów, jest prze­
świadczony, że tą tajemnicą jest miłość nieprawa żony.
Po małych nieporozumieniach, zasadzka, jaką robi na 
żonę, otwiera mu oczy i odkrywa tajemnicę. Ale jaką?
Oto żona w długich godzinach biurowéj pracy męża, dla 
rozrywki paliła cygara i taiła się z tém przed nim. 
Naturalnie czuła scena kończy to qui pro quo. By­
łoby niesprawiedliwością ganić lub chwalić grę artystów 
w podobnych farsach. Kilka frazesów żywo wypowie­
dzianych, trochę biegania po scenie, oto cała sztuka 
i trudność. I pan Podwyszyński i panna M. Górecka 
zwalczyli te trudności, za co okla .kami ich wynadgro- 
dzono. . .

„Doktor medycyny“, jedna z mniejszych kome- 
dyi Józefa Korzeniowskiego, oparta na tle społeczeństwa 
wprawdzie naszego, ale tu mało znanego. Występują 
w niéj typy szlachty ukraińskiój, dla ktôréj koń, dobty 
obiad, polowanie i godność tytularna marszałka jest 
calém marzeniem. Dziś już się 'zasy zmieniły, ale nie­
dawno jeszcze to, co chciał Korzeniowski w komedyi 
przedstawić, żyło w całój sile. Przez Moskali utwo­
rzona godność marszałka polegała na tytule i dawaniu 
sutych obiadów szlachcie. Byli tśż niemi tylko tacy, 
którzy temu warunkowi zadosyóuczynió potrafili. Szła 
chta pozbawiona życia publicznego, myślała tylko o po­
lowaniu, koniach i grze w karty, nie pozbywszy się prze­
sądu, że praca hańbi klejnot szlachecki.

Takie to typy J. Korzeniowski przedstawia w swéj 
komedyi. Pan marszałek zawsze milczący, a zapytany 
w nadzwyczajnych razach przez żonę, powtarza zwykle 
jéj ostatnie wyrazy. Słowem jest to typ człowieka ogra­
niczonego, słabego i ulegającego . we wszystkiém swéj 
żonie, l’an Dobrzański, przedstawiając marszałka, choć 
prawie ciągle milczał, postawą swoją rozweselał publi­
czność. Zona mówi: „Jesteś do niczego, marszałku.“- 
„Muszę sobie oddać tę sprawiedliwość (jest to przysło 
wie marszałka), że jestem do niczego“, odpowiada za 
gadniony. Pan Dobrzański w kilku tych frazesach tak 
był zabawnym, że publiczność wciąż serdecznie się 
śmiała. Niemniéj wybornym był pan podsędek. którego 
przedstawił p. Konarski. Ucharakteryzowanie się wy­
borne i żywość prawdziwie szlachecka doskonale uwy­
datniły typ szlachcica wołyńskiego, rozkochanego w char­
tach i koniach. Role mniejsze jak chorążyny, Karola, 
pułkownika, marszalkowéj nie dawały pola artystom do 
odznaczenia się. W każdym razie musimy i z tych wy­
bór zrobić i publiczną pochwałę oddać a mianowicie 
Karolowi (pan Polański) i marszalkowéj (pani Weso-

„O chlebie i Wodzie,“ krotocbwila ze śpiewkami 
w jednym akcie przez Juliana Milkowskiego, zranąjest 
publiczności naszéj. Panna M. Gołębiowska nie małą 
miała trudność odegrać rolę Elizy, uczennicy szkoły 
żeńskiój, po pani1 Nowakowskiéj, która z talentem 
właściwym sobie z nią publiczność naszą zapoznała. 
Każdy jednak przyznać musi, że wywiązała się z zada­
nia nad wszelkie spodziewanie. Zdziwiło to nas tém 
bardziéj, że panna M. Gołębiowska pierwszy raz w ży­
ciu na scenie stanęła. Śmiałość, swoboda ruchów, przy­
tomność umysłu i głos, jakkolwiek jeszcze dla wieku 
młodego nieustalony lecz bardzo właściwy kupletowym 
śpiewkom, wszystko to dobrą przyszłość pannie M. 
Gołębiowskićj rokuje. Publiczność w nagrodę i dla za­
chęcenia początkującćj artystki, kilkakrotnie rzęsistemi 
oklaskami ją obsypała. My z naszéj strony równie 
przyklaskujemy, z tą małą uwagą, ażeby początkująca 
artystka pochwałą się nie psuła i wytrwałą pracą ta­
lent swój rozwijała. I pan Zakrzewski w roli Scoycz- 
kowskiego nierównie żywszy był n>ż innym razem. 
Kuplety i duety śpiewane przez niego powszechnie się

W poniedziałek dyrekeya teatru z powodu licznego 
zjazdu obywatelstwa wiejskiego dała przedstawienie

składające się z ktmedyi Al. hr. Fredry „Geldhab“ 
i „Lekcyi śpiewu“ Szobera z muzyką Hertza.

O jednśm i o drugićm niedawno na tćm miejscu 
mówiliśmy, co nas uwalnia dzisiaj od powtarzania. 
Dodamy tylko, że nadzieje dyrekcyi zawiedzione zo­
stały, bo publiczność była bardzo nielicznie się zebrałą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

HOTEL RZYMSKI. Rogaliński z Radkowa. .
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kurnatowski a Duśmy, Do- 

brzycki z żoną b Baborowa, Gutowski z ¿Odrowąża, panna 
Trcsayćska zKrakowa. n ,

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI Gnłapowski z Goleń- 
czewa, hr. Dąmbski i Btociszewski z Kołaczkowa.

♦ Poznań, 23 listooada. Zanim wczorajsze zgroma­
dzenie reprezentantów miasta przeszło do porządku dziennego, 
zakomunikował mu przewodniczący, rzecznik p. Filet kilka 
spraw, które w czasie, od ostatniego posi dzenia upłynionym. 
doczekały się załatwienia. Do tych spraw należała p między in- 
nemi sprzedaż gruntu, pomiędzy ‘Fiyderykowska a Młyńską ulicą 
położonego, gdzie stoi budynek, w którym mieszczą się obecnie 
rozmaite utensylia teatralne, a który nabyć zamierzał p. Tilsner.
Na sprzedaż tę nie zgodzi! się magistrat, gdyż budynek nie­
odzownie jest jeszcze potrzebnym do potnie wżenią owych uten­
syliów teatralnych, co jednak sprzedaż jego w późniejszym czasie
nie wyklucza. .... o •

Przeszedłszy następnie do porządku dziennego, zgodziło się 
zgromadzenie na uwolnienie ze służby miejskiej radzcy p dra 
Samtera, wstępującego, jak wiadomo, jako dyrektor drugi do Ost- 
deutsebe Bank, a zarazem na rozpisanie konkursu celem obsa­
dzenia opróżnionego przez to miejsca z terminem czterotygo­
dniowym, po upływie którego zapaść ma zarazem decyzya co do 
drugiego burmistrza, na którą to posadę zgłosiło s>ę dotąd 6 kan­
dydatów, pomiędzy nimi kilku burmistrzów, porucznik z Szpandawy 
i jakiś urzędnik z księstwa sasko-koburg3ko-gotajsk;ego. Tak sarno 
zgodziło się zgromadzenie na wydzierżawienie gruntu przy Wodaój 
uiicy No 18 dotychczasowemu dzierżawcy, na wydzierżawienie 
izbie handlowśj sali giełdowój w budynku wagi miejskiśj a na- 
reszcie na sprawianie nowego karawanu dla miejskich zakładów 
ubogich. — Z etatów, postawionych na porządku dziennym dzi­
siejszego zebrania zatwierdzono etat funduszu opłaty od psów, 
et&t kasy oszczędno« i i lombardu. Przy ostatnim podał jeden 
z członków wniosek, aby ze względu na istniejące obecnie tu 
lcmhardy prywatne, inieść zakład ten miejski, do czego się je- 
dnak zgromadzenie nie przychyliło, uchwaliwszy owszem na 
wniosek magistratu, aby zakład ten istniał na prób' jeszcze rok 
jeden. Przy etacie szkoły realnój wywiązała się dłuższa dysku- 
gya z powodu zapropunownego przez magistrat poawyzszema 
pensyi tak nauczycieli wyższych jak zwyczajnych i technicznych 
o 100 resp. 50 tal., na które komisja w tej mierze wysadzona 

| nie zgodziła się, prooonując z swój strony tylko podwyższenie 
| o 50 tal. Zgromadzenie jednak na przemowę wymowną kilku 

członków jak radzcy sprawiedliwości p. Tschusckke i dyrektora 
' dra Schapera oświadczyła się za proponowanóm przez magistrat 

podwyższeniem. Nareszcie podwyższono od kwietnia r. p. opłatę 
szkólną uczni zamiejscowych z 24 na 28 tal.!

Dla spóźnionój pory odroczono resztę sjraw na porządku 
dziennym umieszczonych do nadzwycza nego z romadienia, które 
się ma odbyć już w przyszłą środę Z członków magistratu byli 
obecnymi pierwszy burmistrz p. Kohleis i radzcy miejscy pp dr.
San.ter. Stenzel, Chlebowski, Annus i Bielefeld; z reprezentantów 
było obecnych 26. ,. , , . ,_ * Najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 18 hm. roz­
porządza, że armia ma wziąć jak największy udział w uroczysto­
ści kościelnój, mającój się odbyć dnia 26 bm. we wszystkich gar­
nizonach za poległych w osUtniej wojnie. Wszystkie chorągwie 
i sztandary tak linii jak landwery mają w dniu tym, krepą osło­
nięte, hvć wystawione w k. ściolach, wszyscy oficerowie moją 
w tym dniu nosić krepę na prawem ramieniu W tych giruizo- 
nach, w którychby ludność cywilna nie chciala bt&ć udziału, 
wojsko samo odbędzie ową uroczystość po kościołach.

— * Dowiadujemy się, że w parafii św. Wojciecha obcho­
dzić będą w przyszłą niedzielę rzadką uroczystość pięćdziesię­
cioletniej rocznicy małżeństwa dwie n-.raz pary, tj :

Jakób Mucha z Sołacza i Małgorzata »ró­
żanka z Naramowic, którzy zaślubili się dnia 25 li­
stopada 18fl r. i

Bartłomiej Witkowski i Petronella Urba- 
nówna, oboje z Jerzyc, połączyli się węzłem małżeń­
skim dnia 26 l ktopada 1821.

— * W sobotę W Kole Towarzyshlem na sali bazaro- 
wój o godzinie 8 koncert, a następnie tańce.

— * Jutro na korzyść Towarzystwa św. Wincentego a, 
Paulo na sali Bazarowej o godzinie 6 z południa, odczyt, rana 
*dra Gąsiorowskiego: Wybór Zygmunta III i początek 
jego panowania. Spodziewać się należy, iż ze względu na cel 
dobroczynny publiczność nasza zbierze się Dań licznie.

_* Jutro o godzinie wpół do ósmój walno zebranie
Koła Towarzyskiego; c lem zebrania tego obrady nad projektem 
do zmiany ustaw. . _ , .

— » Rcdsk nasz, pan Stanisław Szezepanowski, znany
chlubnie artysta muzyk, występuje z wielkićm powodzeniem 
w koncertach w większych miastach naszego Księstwa. Donosi­
liśmy już, że oba jego występy w Strzelnie byłygświetne. Dziś 
doehodzi nas pismo z Gniezna, z którego się dowiadujemy, że 
ten rodak nasz, oficer z kampanii roku 1851, ozdobiony krzyżem 
.Tirtnti militari“, dał zeszłej' niedzieli koncert w Gnieźnie, z któ 
rego i słuchacze niemieckiśj narodowi ści wyszli z takićm z&do- 
wolnieniem, iż go prosili aby jeszcze raz dał publiczności spo­
sobność usłyszenia swej gry. Pan Szczepanowski, posłuszny temu 
ogólnemu żądaniu, postanowił raz jeszcze mieszkańcom Gniezna 
w niedzielę przyszłą dać się słyszeć. . .

— * Na dzień 20 bm. przypadały urodziny księznó) nss ę- 
nczynl tro n pruskiego 1 niemieckiego. Korpus oficerów 2 
pułku uzarów obchodził jo obiadem w hotelu Myhuaa, żołnierze 
bawili się w innych lokalach. Szwadronom rozdano na ten cel 
po 50 talarów.

— * Zakładający się tu bpok pod nazwiskiem Ostdent- 
sche Bank j«ż się ukonstytuował. Dyrektorami będą, jak to 
już donosiliśmy, panowie Grawenstein z Koblencji i doktor 
Simter z Poznania. Członkami rady aiministracyjnćj miano­
wano panów: dyrektora Willenbtichera z Poznania jako prze­
wodniczącego, bankiera Hermana Helfta z Berlina jako zastępcę 
przewodniczącego, rzecznika Mehringą z Poznania, bankierów 
berlióskich Opęnheima, Hermana Beina, J. Mamrotha i Hai- 
manna; z Wrocławia dyrekt ra banku dyskontowego Pl&schke 
i radzeę handlowego Eichborna. Bank ten rozpocznie czynności 
swe z dniem 1 grudnia w domu p. Krayna obok Starego Ziem- 
stwa, który nabył za 85,000 talirów.

— * Odebraliśmy z prośbą o umieszczenie pismo nastę- 
pajace:

Do Pana Władysława Bełzy.
Ze smutkiem wyczytałam w Promyku, że nas Pan opu- 

szcza. Bardzo to dla nas dzieci przykra wiadomość. Zegnamy 
Pana także i pros mv, abyś o nas nie zapomniał i choć z daleka 
pisał dla nas więcój Promyków, kt'>re zaw-ze z przyjemnością
czytać będziemy. .

Jedna z czytelniczek Promyka.
— * Od p. Konstantego Sczanleokiego, kwestora Koła 

sejmowego polskiego, odebraliśmy następujące pismo:
„ta fundusz śp Dr. Motziga złożyli na ręce prof. 

Wawrowskiego w Lesznie: ks. Leszczyński, proboszcz w Osie­
cznic 2 tal., w dzień św. Stanisława skłedka duchowieństwa 
w domu ks, kanonika Bergera w Wsrhowis 7 tal. 15 sgr., Wun- 
drach, nadleśniczy w Rydzynie 2 tal, SzółJrski z Garzyna 2 tal., 
Waehner, rządzca w Iiąkolewie 1 tal., dyrektor Moiinek w Ry­
dzynie 5 tal, ks. Stroiński, proboszcz w Rydzynie 4 tal., No­
wacki, dzierżawca w Nowójwsi 2 tal., dr. Szawelski w Rydzynie
2 tal., Zychl ński w Jerzycach 1 tal., Zigmunt Jarzębowski 
w Wielkim Krzycku 1 tal., burmi trz Kaliski w Swięciechowie
3 tal., Adam Jarzębowski w Wielkim Krzycku 1 tal, Modlibow-
ski w świerczynie 4 tal,, Stefan Chłapowski w Lesznie 1 tal., 
nadkontroler Kuczkowski w Lesznie 1 tal., książę ordynat August 
Sułkowski na Rydzynie 10 tal., Chodkiewicz, kasyer w Rydzynie 
1 tal Jankowski, rządzca w Niechłcdzie 15 sgc., książę Antoni 
Sulkowski w Rydzynie 10 tal., Lipiński, b. rządzca dóbr, w Li­
szcie 15 fgr., kupiec Putyatycki w Lesznie 1 tal., Weterynarz 
Simon w Lesznie 1 tal., Rychłowski w Drobniaie 10 tal, — Ogó­
łem 73 tal. 15 Sgr. — Powyższe pieniądze, nadto i datek hra­
biego Kazimierza Skórzewskiego z Raszkówka w ilości talarów 
10 odebrał „ .

Kwestor Polskiego Koła Sejmowego 
Konstanty Sczaniecki.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 24 listopada, Chry- 
aogona męczennika; w kalendarza słowiańskim Darosława. 
Wschód słońca o godzinie 7 miaat 38, zachód o godzinie 3 
minutJ55.

Długość dnia 8 godzin 25 aiinnt.
Dnia 24 listopada 1700 bitwa (pod Olkienikami, — 1766 

konstytucya sejmowa przeciw różnowiercom. — 1767 konfedera- 
cya malkontentów

Wiadomości giełdowe.
Glętd>s 23 listopada.

Giełda, walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedziano —, węcpii; na ,!e8!®ń — n* 

listopad ‘ 52-’/«. listopad-grndzień 52L„ grndHeft-iTyczen 52/, 
styczeń-luty 53J * luty-ńiarzec —, na wiosnę 53—»3 j8 talarów
płaC°BOkowita ?i beczką: wypow. - kwart; na 
20’/., grudzień, 20'Ą, styczeń 207«, luty 207, marze- 20/« 
kwiecień —, kwiecień-maj w związku 201/„ maj 20s/3; czerw. 20 /ti 
w miejscu bez beczki — talarów.

<2letda i*erliń*fc»> 22 listopada.
Z wyiątkiem akcyi nowego orowiacyonalnego Kanku dys­

kontowego ,yttór© w wielkich sumach obiegały i 
1-261!,, 132 a w końcu 128, był ebrot bardzo mały, ile że zaj­
mowano się już dziś regulacyą miesięczną. ni.rnno

Walory zagraaloz: Austr. rent, sr. D /,
Rent, papier. (47,7.) 497. płac. Losy z r. I8o4 «4 78 , pbc.
Losykreuyt. i r. 1858 1061/, płac. Loiy z rok« L bO (3 W « 
płac. Losy z r. 1864 (4"(o) 80>/# płaceno.
prein. z roku 1864 (&%) 130’/» płacono.
obi. skarb. (47.) 727, płac. Eolskie cenif. Łit. A po -W
zło (5°'b) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp. (41U2/, 
żadano. Polsk. listy zast. 3 em, w rs «y^Mżc
Listy likw, 607« płacono. Włoska pot. 61 8-~ % puc.
Rumuńska poż. (8%) 91’, płac. Rumuńskie oblig Kol 17 /„)
457. i—4'/*-3« płac. Turecka poł. 46'8 piać. Amer. pożyczka 
(67„) 98 płac. AKcye isolai źelaż. Kol. ramd 168 , pła­
cono. Galim-Karóla Ludwika 111%—11 płacono. Austr-crao u. 
127 i —6 plac. Warszaw, -wiedenek. 82ł/< płacono. 
itd Anstryac. kredyt, mob. 173V<—7» płacono. Rołn.- 
przemysł. Kwilecki, Potocki i Sp. 105 płacopo. Eoz i. prow 
120’/, płac. Szląsk stów. bank. (<t°-0 162'/, płacono. 
hip Hftbnora (4*/?'o) 997« płac. Hansem (47,70 95'/« żąda m.
Henkel (47,7.) — żąd. Meming. (47,®/o' 97 żąd.

Kurs gotćwSi 1 pap. pleń. Frdr. pruskie U3/» pia.. 
Idr 1107. źąd. suwerny 6. 217. pt nap. 5. 9’|« płc. połimper.
5. 16 płac., doli. 117, phc. Złota w sztabach tunt celny 
_ żad Srebra funt celny 29. 20 płac. Zagraniczne bankt 98*/. 
nłacoM. Austr -bank. S5’7la plac. Rosyjsk. banku. 82’/» płac -
0ySk°P*zen??a:^per41000 kilo w miejscu 68-85 tal. wedle ja­

kości żadano; piękna biało pstra pohka 82 tal. z ^0,e’
„niska 78 oiekna żółta 82—7, tal. z kolei płac.; na listopsa 
83t,J_i/<J_7s, listepad-zrugrudzień 827,-817» grudzień-styczen 
i styczeń-luty—, kwiecień-waj 82-817« tal. płacono. Zy. - 
ner 10CO kilo w miejscu 56-60 tal. wedle jakości żad stare 
i nowe 57«,-58 piękne nowe 59% poślednie sta«> 56 Jat 
z kolei płac.; na listopad 58/£. listopad-jrndzien 57 Ą h, 
frrhriz’oó styczeń —, styczeń-lut? —» kwiecień maj » 21?»^
58—57’', tal. płac. J ę czmień: cer 1000 kilo mały i wielki 
48-62 tal. wede jakości żądano. Owies: per łOCO W" 
w miejscu 41—50 tal. wedle iakośei żąd.; na listopad 45/, 
płacono, listopad-grudzień 45 płac i żąd., erudzien stvcz_ , 
Sa wiosnę 467»-’/, tal. płac. Groch: per 1000 ki o « go'- 
wania 55-61 tal., na paszę 50-54 i al R *e-
kilo w miejscu 102—120 tal. Rzepik: 106—119 tal. O'6’ 
rzep: o wy: per 100 kilo w miejscu 29 tal. płac , nat istonad 
listopad-grudzień i grudzień styczeń 227, tal. płac. OlAj 
lniany: cer 100 kilo w miejscu 26'/. tal, Olói P .r
100 kilo w miejscu 13 tal.; na listopad ’ llstoPad *^ 
płacono. Okowita: per 100 Itrów jer 1007o=10,OW/e 
w miejscu bez beczki 23 tai. 1Ó sgr. do 23 tal. 5 sor. jtac., 
na listopad 23 tal. do 23 tal 3 sgr. do 23 tal, lwteP’d-grn- 
dzień 22 tal. 16 do 19 do 15 sgr., grndzien-styczen 22 tal. 
14 do 17 do 13 sgr,, kwie-cień-msj 93 tal. 20 do 22 do 19 sgr. 
maj-ezsr. 22 tai. 25 do 28 do 24 sgr. płacono.

Głleida Hroełzwsha 28 listopada. 
Koniczyna czerwona: ożywione: poślednia 15—16 

średnia 17-19, piękna 20-21. wysoko piękna 21-22 tal. Koni­
czyna biała: wyżój; poślednia 16—17 tal. średnia 18^ 20 
piękna 21—23, wyroko piękna 24—25 ta.1. Z y to: per 2C00 
wyżój; na llstop. 54’/,, listop.-gndzieo 547, z«d i płac gru­
dzień styczeń 54 styczeń-luty —, kwiecień-maj 54/,-5o/. tal. 
płaeono, maj-czerw — żąd. Psze nica: na bstopad i8_ tal. 
żądano. Jęczmień: na listopad 49 tal. żąd-no. Owies, 
na listopad 48 żąd. listop.-grudz. —, kwiecień.maj —, na 
wiosnę 45’/» tal., płac. Rzep: na listopad 123 tal płacono. 
O 1 ó j r z e pi o wy bez zmiany; w miejscu 142/, tal. ząa., 
na listopad 14%, płac, i żąd., listopad-grudz. 147« gndz«eń- 
styczeń 14’/, tal. żąd. Okowjitai stalój; per 100 litrów per 
100% w miejscu 23”/,, tal. żąd.. 23’, tal. Gacono na listo­
pad 237,, płac, listopad-grndz. 23 płac, i żąd , grudz. st czń 
22'/, styczeń-luty —, luty-marzec —, marzec-kwiec. -,kwir- 
cień-maj 227,,-*/» tal. płac, maj-czerw. żąd.,"

W srebru, za
szefel procki

Na targu

p, u (Pszenica biała 
.2 ■§ „ żółta
£ aJżyto 
a m -.Jęczmień 
•SE ¡Owies

(Groch

piękn
1Ô0G0319?

9996 
71—7268 

5851 
-3331

55-
32-

śr. pośl 
ńjyZgt 
84—94 
63- 6' 
52-53 

30

W tal. sgr. i fen 
200 funt celnych = 

kilogramów. 
ia średnia oośled

pe;
100

73-78,70 63—67

tali«. fft.ltal. se. lía. tal «»• fe.
7 2- — 7 23 7 14 —
7 21 — - IP e 7 14 —
5 19 ... 5 12 ■5 —
4 29 — 4 26 — 4 9 —
4 8 4 4 - 4 21 —
5 12 y 5 6 —

»•= a §/.§

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepijr lato wy 
Siemię lniane

w Sgr. za 100 kilo neto, 
ar nitkny średni nnśle d

tal ’Z- fn. tal »i. fil. tal «r-
|y 10 — II 2' i 25
I! 22 f 11 5 !O
10 27 6 10 15 — 10 —
9 15 — 8Í25 — 8 15

Na wyd. Tygo
dnika Wielkopolskiego Motyli przedpłatę:

75. Wna M. Bogdańska w Zakowicach pod Sobótką
1 egze plarz. . . _ .

76. F. H. Richter we Lwowie i w Poznaniu 10 egz.

(Nadesłano).
Bk wszystkich chorych siła i zdrowie bez 

medycyny i bez kosztów.
„Revalesciere Ba Barry a Lrtndynu?4

Delikatne pożywienie leczące Reyalescióre du Barry nsuwa 
wszelkie choroby, które medycynie stawiają opór, jako to: cier­
pienia żołądka, nerwów, piersi, pfuc, wątroby, gruczołów, błony 
szluzowęj, oddychania, pęcherza i nerek, tnberkulozę, dyarye, snó 
choty, astmę, kaszel, niestrawność, zatwardzenie, febrę, zawru 
głowy, uderzenie brwi do głowy, szum w uszach, mdłości i wo 
mity"nawet w czasie ciężarności, diabetes, melancholią, wych 
dnienie, reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 72,000 świa­
dectw wyzdrowienia w przypadkach, gdzie »szelka medycyna 
była bezskuteczną:

Certyfikat No. 71,814.
Crosne, Seine et Oise, Francya 24 marca 1868.

Pan Richy, p.ibórca podatkowy, leżał na suchoty na łożu 
śmiertelnóm i przyjął już był sakramenta św., ponieważ najpier- 
wsi lekarze obiecywali mu już tylko kilka dni życia. Radziłem, 
aby spróbowano Rcyalescióre da Barry, a ta wywołała skutek 
najpomyślniejszy, tak że człowiek ten w kilku tygodniach mógł 
się znowu zająć interesami swemi i zupełnie się czul zdrowym. 
Ponieważ sama doznałam tyle dobrego od pańskiój Revalescióre, 
przeto dołączam chętnie do niniejszego świadectwa nazwisko 
moje.

PRZYBYLI DO POZNANIA,

Lutyni, Rudnicki 

Bo-

Daia 23 listopada. 
Ks. ] MarcinkowskiHOTEL PARYSKI, 

z Leszna.
HOTEL POD CKARNEM ORLBAZAR Raczyński 

rówką, Budzyński z Kleryki, Majewski z Rogoźna.

(6161J.
Siostra St. Lambert.

Posilniejsza niż mięso oszczędza Rev*lescióre u dorosłych 
i dzieci 50 rasy cenę lekarstw.

W puszkach blaszanych pół funt. 18 sgr., 1 fani, za 1 
Ul. 5 sgr,, 2 fńnt. za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal 20 sgr,, 
l2 font. za 9 tal. 15 sgr., 24 funt, za 18 tal- — Revsfesciere 
Chocolfttóe w proszku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 
5 sgr., 48 filiżanek 1 tal, 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
"filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal.; w tabliczkach na 
12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal, 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 
27 go-r. — Sprowadzać można przea Barry du Barry i Spółka 
w Berlinie 178 Fryderykowaka ulica i do wszystkich okolic za 
asyguacyą pocztową,

W Peznaniu: F. Fromm, w Lesznie: S. A. Scholtz, 
« Bydgoszczy: S. Hirschberg, firma: Jul. Schottiander, w Gł o- 
e wie: D. L. Borchwdt. [6595.]



4
Rejestr handlowy.

W naszym rejestrze spółek został 
w skutek rozporządzenia z dnia 18 li 
stopada b. r. następny zapis uskntecz 
nionym:

Bieżący numer 182.-
Kolumna 2: Firma towarzystwa: 

„Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu“,

Kolumna 3: Siedlisko towarzystwa 
Poznań.

Kolumna 4: Prawne stosunki towa­
rzystwa :

Celem towarzystwa jest wystawie 
nie stósowuego budynku dla stałego 
teatru polskiego i zaopatrzenie tegoż 
w przybory w celu wydzierżawienia 
go. Kontrakt datuje się z dnia 22go 
kwietnia 1871 r. i jest na czas nie­
oznaczony zawai tym.

Zakładowy kapitał wynosi 60,000 
tal. w 1200 akcyach po 50 tal., które 
na nazwiska są wystawione.

Czasowy zarząd składa się:
1. z Ignacego Grabowskiego, wła­

ściciela dóbr rycerskich Wronki 
powiatu Szamotuiskiego,

2. z Teodora Żychlińskiego, literata 
w Poznaniu,

3 z Władysława Bobińskiego, dok­
tora filozofii w Poznaniu.

Oświadczenie woli zarządu wiąże 
towarzystwo, jeżeli ono w powyższą 
firmę i podpis dwóch członków dy 
rekcyi jest zaopatrzone.

Wychodzące z towarzystwa publi­
czne obwieszczenia nastąpią przez:

Dziennik Poznański w Poznaniu,
Gazetę Toruńską w Toruniu,
Przyjaciela Ludu w Chełmnie,
Czas i Kraj w Krakowie,
Gazetę Warszawską i
Gazetę Polską w Warszawie. 

Poznań, 20 listopada 1871. [6611].
Królewski są.d powiatowy,

i z rolą obejmującą przeszło 7 bekta 
rów — wartość użytku do podatku bu­
dynkowego 160 tal. — czysty dochód 
do podatku gruntowego 34,51 tal. 
Krobia pod liczbą 116, roli około 3’/, 
hektara — czysty dochód do podatku 
gruntowego 15,99 tal.
Krobia pod liczbą 203, budynki i roli 
około 1’/, hektara — wartość użitku 
do podatku budynkowego 25 tal. — czy­
sty dohód do poditku gruntowego 6,92 
talarów.

Wypisy z rejestru podatkowego i wykazy 
bipoteczEe mogą być przej'zaoe w I bi .rze 
podpisanego sądu podczas godzin służbo­
wych. 16615],

Gostyń, do. 16 listopada 1871.
Król. Depntacya Sądu powiatowego. 

Sędzia aubhastaeyjny.
Do wydania w entrepryzę minus 

licitando budowy nowéj stodoły

3.

na probostwie w Opalenicy 
ustanawia się termin na dzień 
18 grudnia r b. o 2 go­
dzinie po południu w mieszkaniu 
proboszczowskim, na który reflek­
tujących na tęż brdowę z tóm 
nadmienieniem się zaprasza, że 
rysunek i kosztorys u proboszcza 
miejscowego może być przejrza­
nym. (6620)

Dozór kościelny.
Walne zebranie Towarzystwa 

rólniczego dla powiatu Szubińskie­
go odbędzie się w Żninie, 
dnia 4 gr*nd.nia o 11 go­
dzinie w oberży p. Siuchnni­
skiego, na które zaprasza pro­
sząc o liczny udział (6607)

Dyrekcja.

Królewskirskl sąd powiatowy w Poznąnln.
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia -1 listopada 1871.
Dnia 29 wrześni i 1870r. znaleziono na polu 

dominiab em w Milo w garnku glinianym 
około 1500 sztuk srebrnej monety.

Wszyscy ci, którzy do monety tej teraz 
na 90 talarów zrealizowanej pretensje mieć 
sądzą, wzywają się, aby takowe najpóźDiój 
w terminie (6613
na dsieii 9 lutego r.
przed połutl. o godz. flft 

w naszćj iebie sądowej No. 13 wyznaczo­
nym zameldowali, w przeciwnym bowiem na 
zie prekludowanymi zostaną,

Walne zebranie Towarzystwa 
Kasy Pożyczkowej powiatu Bu 
kowskiego odbędzie się 23' bill- 
o godzinie 11 przed południem 
na sali p. Bellacha w Hub 11* 
Gdyby ustawami przepisana liczba 
Członków na tóm zebraniu się nie 
stawiła, Komitet sam wszelkie 
sprawy rozstrzygnie. (6576)

Dyrekcja.

W konkursie nad majątkiem podejmują' 
cego budowle Walentego Schmidta w Po­
znaniu zameldował następnie Karói Schón- 
brun z P< znania pretensją w ilości 723 tal. 
z procentami. (6612)

Termin do rozpoznania pretensyi tej zo­
stał na
5 grudstia i*. b. przed po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem konkursowym w biurze 
konkursowćm |No. XI wyznaczony, o czóm 
się wierzycieli, którzy pretensye swe zamel­
dowali, uwiadomią.

Poznań, dnia 17 listopada 1871.
E&ról. sąd powiatowy.

Szanownym abonentom Tygodnika Wielkopolskiego 
przypominamy, iż otworzyliśmy przedpłatę na Bzieło 
zbiorowe na pamiątkę stuletniej rocznicy 
pierwszeg-o rozbioru Polski.

W skład książki tój wejdą artykuły najznakomitszych 
autorów, z wszelkich gałęzi piśmiennictwa naszego jako do­
wód niespożytaj żywota ńci polskie- 
¡Ufo narodu który pomimo stu lat niewoli tak na 
polu literatury jak sztuki podąża za ogólnym postępem.

Cena dzieła zbiorowego wynosi 4 tal., dla prenumera­
torów Tygodnika tylko dwa talary. Po wydruko­
waniu zaś znacznie podwyższoną zostanie.

Dla zobopólnój kontroli nazwiska przedpłacicieli tak 
w Dzienniku Poznańskim jak w Tygodniku Wielkopolskim 
i na czele samegoż dzieła umieszczane będą.

Od ilości prenumeratorów zależeć będzie ozdobność wy­
dania tój prawdziwój dla każdój polskiój familii pamiątki.

Przedpłatę przyjmuje redakeya Tygodnika Wielkopolskiego 
aż do dnia 1 stycznia 1872 roku.

Ilcdafecya Tygodnika Wielkopolskiego, 
l ldnuuid CJalliei*.

Imebloawny pohrij r. 2 o. n. I
. do najęcia. Wiadomość u (6477)

F. §krze tus kiego,
Stary Rynek 1

o 4—5 pokoj. n&tych- 
peszukuje się w do- 
Ofert'i c

Ponileszhanle
miait będące do zajęcia 
brćj okolicy miasta. Ofert'/ sprasza się 
przesiać do ekspedycji Dziennika Poznań­
skiego sub B. 6. [6608J.

W kamienicy przy Sanieżyńskim placu 
Mo 6 od l kwietnia rp. a możs^i prędzej ma 
być wynajęty “ (6610)

kram obszerny
wraz z 2 pobocznemi izbami, niemnińj remiz-»pobocznemi izbami, niemnińj 
i sypane. Bliższńj wiadomości udzieli biuro 
radzcy sprawiedliwości Taehuaehke przy 
placu Działowym No. 9.

161 frankfnrtska
loterya.

Wykonują się

portrety niliiiaturowe kolorowane,
za cenę od 5 do 25 tal. 
i bliższe oznaczenie kolorów, 
d rykowskiéj 27, III. piętro.

Na Walne zebranie 
Kółka Piesze«sklego 8®
ni. I». o godzinie 5 z wieczora za­
prasza (6555)

Dyrekcyą,________
La Libraire de la Cour, C. Muquardt à 

Bruxelles invite un certain Monsieur se 
nommant A. de Lra«oehl, portant sur 
ses lettres l’entête imprimée: „Avoeat à
Toulon“ et sur son cachet une cou 
ronne de Comte, à lui payer gans 
le moindre retard le montant de sa 
dette. (6566)

Nie żaden bumbag!
Znany mój tak dobrze śro ’ek do przy­

wrócenia siwym nłoiiniii E&wlora. 
jaki miały' w młodości, bez farbowania 

ouIm 1» słyeznta r. 1S72 przed jpOiecam niniejszśm pod gwarancją. Jeżeli 
południem o godzinie 9 będą sprzedane dro-i^ojejf okaże się nieskutecznym, zwracam 
gą subhastacyi koniecznej w ratuszu w Kro- pieniądze; listy i świadectwa każdorazowej
bi nieruchomości do masy ken' ursowéj Ja 
kóba Heymana należące jako to:

- bit - ’ • ' " ‘1. Krobia pod liczbą 163 z kamienicą o 
dwóch piętrach urządzoną na oberżą,

skuteczności są do przejrzenia u
Ludwika (¡chleil, fryzyera, 

(6619). Berlińska ulica 11.

Obwieszczenie.

Na cel ten wystarcza fotografia
Wiadomości zasięgnąć można przy ul. Fry- 
Zamówienia zamiejscowe wysyłać należy pod

Administracyi lflzien. Poam. (6577)

Śniegockiego
aleudan rolniczy

na rok

vvyplxio x końcem bieżącego rolen.
Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie.'

A. $niegocl¿i
(6571) w Żabikowie.

s

161 frankfnrtska loterya miejska.
Ciągnienie I. felasy dnia 5 i 6 grudnia rb. 

Wysrane flor. 200,000? 100,000, 50,000, 25,000 itd.
Całe losy po 3 tal. 13 sjr., połówki po 1 tal. 22 sgr. i ćwiartki po 26 sgr. są do 

nab cla za zaliczką pocztową lub asygnacyą pocztową z kolehcyl głównćj

H. P. L. Horwitz syn, kolekt, główn.,
Frankfurt n. TH.

Plany i listy bezpłatnie. — Usługa aknratna i rzetelna. [6321]

Koszule dla da n. 
KaftanaM i czepki nocne, 
Spódnice z powłokami i 

krótkie,

E’rnf. dr. '4% agnarą

nastrzykiwanie
leczy*) w 3 dniach każdy apH» 
prMtaly jako tćż białe 
«>• u kobiet rar et zastarzałe.

Cena butelki z przep. użycia 1 "al. 2ę 
sgr. z* przestauiem pieniędzy, do n». 
bycia pod najść ślejszą dyskrecyą pr2e2
J. L. Ilolz, Fryderyk««,, 
ska ul. 34. Berlin. (4395)
*) 251etuie cierpienia radykalnie a» 

usuwają.

U wier wi

,’u reJ*

Pigułki z Roślin
pan- aptekarza w Paryża.

Ciągnienie I klasy «lula 5 i 6 grud­
nia 1871

7, losu losu ’/, losy
26 Bgr. tai. 1 22 sgr. tal. 3 14 sgr. 

Listy ciągnień i plany bezpłatnie. [65Ó6J.

S. Litthauer,
Poznań, plac Wilhelmowski 17.

JlOfc
środek prosty ¡
a niezawodny pneci,’, • ■
najnporczy wszv» V’’ "

«•CÀUTH.hPAAIS 
NLnun tlttsTtroL

DBjnporczywsiyu ’ 
złtwardzenlom k 
cl zamulenia 
ka, zapalenia w 
szek, boleśclcm ł, 
lądka wyrzutomD,. I 
skórnym, gośóco«t ;gter 
irenmatyzmowl ,p, b ■ ¿ 
dagrze, a w oiài?1®J 

lki. »»przeciw wszelïiij aenJ 
słabościom z me. -icsi 
czystości krwi 1 łe.» lad

Jest to nieocen:

W 
1 I 
Pi. 
W

100,000

Do potwierdzonćj przez król, praski 
rząd

101
franbfurfc. loteryi

z 26,000 losami, — pomiędzy któremi 
14,000 nagród, il premii i 7600 losów 
gratysowych—wygrano ev. fl. 200,0000 
lub 2 razy 100,000, 50,000, 25,000, 2 
razy 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 itd. 
poleca podpisauy oryginalne losy do 1 
klasy. Ciąguienie dnia 5 i 6 grudnia 
r. b. Całe po tal. 3. 13, połówki po 
tal. 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. za fran- 
kowanńm przesłaniem należytości lub 
zaliczką pocztową. Plany i listy cią­
gnień bezpłatnie Wypłata wygra­
nych natychmiast. Najstaranniejsza, 
rzetelna usługa zapewnia się a łaskawe 
zlecenia uprasza się przesyłać worost 
do [6180.]

Maurycego Levy, 
kolektora głównego w Frankfurcie n,M. 

Do łaskawego uwzględnienia.
Jako kolektor główny mając sobie 

poleconą przez dyrekcyą sprzedaż lo 
sów, nadmieniam, że odemnie najko- 
rzystnlój takowe sprowadzać, gdyż pp. 
korespondentom moim usłużę zupe’nie 
wedle planu i nie obliczam ani opłaty 
za pisanie ani innych opłat.

100,000

W Skorzeúcínle pod Witkowńm zamy­
ślam sprzedać z wolnńj reki (6855)
gościniec z stajnią zajezdną
do którego około 50 mórg roli wraz z do- 
bremi budynkami gospodarczemu odstąpione 
być mogą. Bliższe wiadomości u niżej pod-

sanego.
Józef Robaszfelewlcz,

Huta Skorz. pod Witkowem.

psutych humorów pochodzącym. Zaltbu/re 
tych pigułek dają się streścić w paru wyri. V 
zach: przywracają 1 utrzymują zdrewi( >«y 

Prawdziwe pigułki Cauvin’a konserwuj, pasty 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. W,, [¡ość
nalnzca ed niedawna przygotowuje je umjijj fra 
nie zastósowane do klimatu Rosyi i Polski, 

Dostać można we wszystkich aptekach ¿ksarz 
sarstwa i Królestwa, w Poznaniu w aptececozysl
dra Jlmikienleza i FlMnern; Lu0 
Lwowie u pana Mihola«eh, w Krakowiej 
u p. .1. TraurzyuMkleK<t; w Warsja.?®^ 
wie w składach materyacłów aptecz-ych « centó' 
pp. tialleiso 1 SpIewaM. 13686,] tymcz

tie ill
tswií

Ogłoszenia gospodarskie itd. z.
Urzędnik *u«|>«darrzy. wiik,'6? ‘ 

wieku, który samowładnie zarządzał mająt-I{Dra 
kami zacnych Panów, z wyższńm wykattal. perga 
ceniem prąktycznćm i teoretycznćm, poszu. j nas 
kuje miejsca od 1 stycznia. Poste restante i,|r h 
W. P. Miejska Górka (Górchen) (6618)

jV<lmixii»tratov, mo-jedsk 
gący złożyć kaucyą i z wszystkiemi i swi 
gałęziami gospodarstwa obeznany, H 
który od 8 lat zarządza większe-^ t 
mi dobrami i dobre okazać może** 
polecenia, pragnie innego kołaiię ji 
działania. Łaskawe oferty prze-lńe, 
syła ekspedycya anonsów Knuf-^P0' 
mann & Palmę w Pozna-zl™ 
niu, Sapieżyński plac 1. (¡e^

500,000 tal. »wyc

Dnia 1 grudnia r. b. odbędzie się w państwie niemieckićm li­
czenie ludności, które uskuteczni się pod kierownictwem powołanej 
przez magistrat komisyi liczenia przez mężów zaufania z obywateli 
wybranych.

W tym celu wręczone zostaną przed dniem 1 grudnia r. b. 
każdej rodzinie formularze, do których członków rodziny zapisywać 
należ/. W stósownych przypadkach uskuteczni liczący natychmiast 
zapisy nazwisk członków rodziny we formularzach.

Mieszkańców Poznania , mianowicie zaś panów właścicieli do 
mów i ich zastępców, jako tóż wszystkich ojców rodzin uprasza się,l 
aby formularze te do dnia 1 grudnia r. b. do 8 godziny z rana 
w pojedyńczych łamach starannie wypełnili i na postawione w nich 
pytania sumienne i wyczerpujące dali odpowiedzi. Dnia 1 grudnia 
przybędą panowie liczący osobiście po wypełnione formularze, przej­
rzą takowe i, gdzie tego okaże się potrzeba, poprawią. Nieumie- 
jące pisać osoby będą musiały uskutecznienie zapisów pozostawić 
liczącemu.

Wszystkich mieszkańców naszego miasta upraszamy, aby współ­
obywatelom, którzy się podjęli urzędu liczenia, udzielali z gotowo­
ścią każdój potrzebnćj wiadomości co do obecnych i nieobecnych 
członków ich rodzin i domowników.

Do mieszkańców mamy to zaufanie, że ze względu na wielkie 
znaczenie liczenia ludności dla państwa i gminy uprzedzą ile mo­
żności życzenia pp. liczących, że dobrowolnie i bezpłatnie przyjęty 
urzłjd ile można im ułatwią, a przez to przyczynią się do tego, aby 
do kompletnych i wiarogodnych dojść rezultatów statystycznych.

Poznań, dnia 21 listopada 1871. (6609)

Król, dyrektor policyi. Magistrat.
Standy. Kohkis.

Najlepsze

węgle kamienne
w sztukach, jako tćż drobne 
węgle do gorzelni po­
leca en gros (6585)

E. Kajkowski,
Chwaliszewo 65 i Ostrówek 21.

Patentowane piece
fartuchy, 
mankiety, :

BOnstki do nosa batysto- 
M we i płócienne
poleca w największym wyborze podług najnowszego 
kroju

A. z Pawłowskich Kaufmann.
r plac Sapieżyński No. 1.

Kpcfey rzeplove I lniane,
otręby
dania

Nowe czasopismo illustrowaûe

WIENIEC
wychodzić będzie <łwa razy na tydzień w Warszawie 
od stycznia 1872. Zawierać będzie:
Poezye, powieści, gawędy. 
Życiorysy sławnych mężów. 
Artykuły z historyi i geografii. 
Wiadomości o sztukach pięknych. 

Prenumerata kwartalna 2 tal.

Przegląd literacki i artystyczny. 
Obrazki humorystyczne. 
Korespondencye.
Wiadomości o wynalazkach, 

do przyjęcia takowój poleca się

Księgarnia M. Leitgebra i Spółki,
(Poznań, plac Wilhelmowski, Hôtel du Nord) (6623)

do wypalania cegieł, ce­
mentu, wapna,
gipsu. jako tśż do zakładów pro­
cederowych każdego rodzaju buduje

Paweł LoeflF,
budowniczy i inżynier cywilny w Berlinie. 

W skutek podanych przezemnie techni­
cznych dowodów zniesiony został Hoffmannf 
patent na piece obrączkowe, prócz tego są 
moje piece przy wlęUSKĆJ doskonałości pod 
względem ¡budowy fi ’obrotu o polanę, 
jak wiadomo, tańoase ed pieców obrączko­
wych. Ajenci przyjmują się._______(62991

Wina węgierskie.
pszenne l żytnie po umiarkowanej cenie ma do sprze- 

(6539)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Młockarnie i lokomobile 
iClaytona & Shuttle wortbj

Lincoln (Anglia) 
poleca i ma leli Jeszcze kilka obecnie 
lejami» 1 fabryka machin

sztuk na

•I. Kemna, Wrocław, 
Kleinbnrgei strasse 26.

PAPIER WLINSI

składzie
[6445]

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, «rypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od­
dechowych (bronchites), reumatyzm, w lędźwiach i nerwach bio­
drowych i t p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. _ [5307].

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza} w Krakowie w ate- 
ce dra TraMezyńaklegr® ul Floryańska w Lwowie w aptece pp. Mikolafaza

SâWÔWÏbc'»-w

Odebrałem wprost z Węgier wina 
wyborowych gatunkach, i polecam ta­
kowe po umiarkowanych cenach.

Walloeer w Śremie.
[6509 ¡.

Dom. Bogiiszyn 
pod Książem ma na 
sprzedaż

ważące po 3 do 4 foty, 
funt po 15 sgr. (6617)

Świeżo zabite sarny
eałoóel i po|edyńezo poleca

Izydor Busch,
(6622) Sapieżyński plac 2.

Dr. Berthold 
Poliklinika okulistyczna,

Nowomiejski Rynek I.
Godziny do mówienia od 10—11 przed poł. 

(65 i 1) bezpłatnie od 9—10 • »

domoweApteki
ze wszystkiemi potrzebnemi medykamentami 
poleca mianowicie familiom na wsi

Apteka Klsnera. 
Apteki te stósowne są także na podarki

gwiazdkowe. |’4i6].
MET*«

Pomorski bank hipoteczny ul 
Koeslinie daje hipoteczne amorty­
zujące się pożyczki do % taksy 
ziemstwa i około 5 procent wy-cz’aJ 
żój. intra

Podpisany ma sobie poleconćmjibny 
przyjmowanie wniosków i udzie-Ki c 
lanie żądanych wiadomości. [6421]^^

JózefKadzięjewsSiia
Poznań, Wrocławska nl. 18.

i?
Dominium KSartocfiów wKró-pu 

lestwie Polskićm ma folwark r. s 
ilasseków. włok 23 miary no-(lega 
wo-warszawskićj, położony przy szo-łwań 
sie prowadzącej od m. Warty do Sie-ieskit 
radża, z łąkami i pastwiskiem, nadrzedr 
rzeką Wartą, odległy od m. Warty z 
wiorst 4, od Sieradza i Blaszek wiorst pan 
10. Ziemia w wysokiój kulturze, (beri 
pszenna. O bliższych szczegółach 
można powziąść wiadomość w miejsca 
od właściciela lub administracyi.

[6569J

Nożyce do bjdła
są znowu w zapasie u

<0. Preis»,
(6621) Wrocławska ul. 2.

lite

'• Sta 
ii

Gniezno.
W niedzielę, 26 listopada 1871.

Na powszechne żądanie

8. Szczepanowski
odegra

pożegnalny
niai
ïaie_
Ispo,
l

J]8ce 
ii ni

gitarze i wiolonczeiiwęc
w sali

1JĄJ

na

Hotelu Europejskiego 
z którego część

na cele dobroczynne
Początek o godzinie 7 wieczoreP- bffi

W sobotę, dnia 85 b. 
o godzinie 7’|2 wieczorem odbędzie
się w Kole Towarzyskiém

Koncert
tańce,

lob
how
!k(j

»ko]
sta

otw
Hal
Mt

na która jbna po mm

Szanownych Członków zaprasza ¡jj 
przejmie (6606)

Dyrelicya-
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